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Akcja Katolicka 
w Piotrkowłe 

odwołuje Akademię i nabożeń­
stwo wyznaczone na dzień 12bm . 
na intencję rocznicy koronacji 
Ojca Swiętego. 

c111a IO grnzy. Rok BY. 

PIOTRKOWSKI 
O terminie żałobnej Akademii 

i nabożeństwa• wydane będia 
w tych dniach zawiadomienia 
oddzielne . 

• Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słtwackiego 18 teł. to-21. Drukami 10•65. • 
Za tekst str. 2 - 7 odpowiada Wacław Gąsiorows k i. 
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Zmarł 

Wc.zol'aj nad ranem zmarł Oj 
l'iec Swięty Pius XI. Zgasł w 
' ieku lat 8Z jeden z najwięk· 
s~yda Papjeży. Zgon Jego (ł· 
kr~·l żałobą calY świat. -

11-ontyfikat Zmęrłego apięia 
był nęder bogaty w wydarze­
nią. ~gie Jego panowanie by 
Io jednym pasmem wielkich wy 
siłków, zmlenajrłcycb do ~pe 
\vnienia KOściołowi nąletneco 
miejsca. -
Nie były to czasy łatwe. Swiat 

ledwo otrząsł się z pnetyć woj 
ny światowej. Uczucia idenit­
wiści, wspomnienia wal\ hylY 
jeszcze świeżo w pamięci, gdy 
Kardynał Uątti ws~ił ną tron 
PtPieski. Panowanie J ego zapi 
sane jest trwałymi z1;łoskami w 
bis torii. 

PAPJEŻ ISYJNY. 
Jenc:ze ~• eycia P.4pież XI 

ettrzyillał pnydomek Papieża M\ 
syjnego na tYm bowiem pohi 
rozwinął Nezegóhtie oiywionił 
~tję. A~cja n\isyjna da~a wspa 
nl11łe plony. 

t>apież !>ius Xl powołał do 
życia Akcję Katolickłb której 
z~daniem jeat praca nad ~~łę­
bi~niem idei ~tolic~iej wśróćl 
nąjsz~.rszych warstw. 

n.> pracy to.j stąnęło nie tyl 
ko dµcbowieństwo, ale i masy 
świeckie. 

W wieJu encyklikach Ojeiee 
Swięiy ~kazywał świą.tu ~gł. 
M~~ sta,nęł dp w•lkł o p.ręwa 
1'óśqoła Katolickiego. Nieaa­
pomnlue •ą Jego wystąpienia 
w sprawie prześladowania Koi 
cioł• w ~sji, Meksyku i Ni~ 
cZecb. 
UKŁAD Z KWIRYNĄl:.EM. 

Jednym z najwspanialszych 
aktów Ppntyfikatu, Piusa XI 
było iawarcie układu z Kwi1'y.: 
n3łem, którego dziesięciolecie 
pnypada właśnie w dniu dzi· 
islej$iyn,. Ptzez ten ~1ad, z~· 
warty z rządem wJoskim, Wa~ 
tykan uzyskał z powrntem pra~ 
wa państwa suwerennego i Pa 
p\e:i: opuśdł mury Watykanu, 
gd7.lfł Jłfzel>ywał, pgflohnie jak i 
.legi> poprzedq!<'y, j~*o dobro· 
w9lny wię~ień. 

Stanowisko Ojca $więtego w 
z11gądnieniach wielkie? bicżąc~j 
pąlltyki przycr.yniłP się do zw1ę 
'$zei.i.ią .Tego zoa~zeuia, jako teł 
Kościoła wśród państw niekato 
lickich. 

Widomym tego zn<JkJem była 
n.. p. qli~IJ.zy innymi wizyta pre­
~terł Cbam\ler\ain<J w Waty· 
~ie oraz oświadczellie o roli 
P!lpie:i:9, złożone w Izbie Gmin. 

Żgąsly Ojciet Święty ~ył pię 
.isfrnszoµym obrońcą )\Qśclołą 
i. orędownikiem pokoju. W os· 
t.ątmqa łatach najszerszym e­
dl~tn "rptbrzmiało Jegn · w~rst'ł· 
pf@ł~ pn:eciwko ko~11nizmo· 
wi i skrajnj!mU nacjonalizmo­
wi i rasb:mowi. PitJ.s Xl pii:tno 
wał t• idee i kierunki ja~o sprze 
ezne Z etyką chncś~ijańS~!\· 

Po JO~. 17-~i na.st~piła w tl1! 
nie zdroWJ.a 01ca SWlęteso lXW 
na poprawa. Pa.pici zdoW ·u­
snąć ,na -parę goażiil. Sen ipokJie 
~ nieco siły Ojca SwiętegC>. Lł 
kan opuścił wcz.głowie ćhOf~ 
go o godz 18.30 i l)O'Wrócił o 
godz. 19.i-O wraz z dr. Bonono­
me, który zaibaiwił -p.r:y łoiu 
Dostojnego Chorego około 15-
tµ minut i odbył konsylium 1. 
prof. Rocch1. 

Podcus obu aik.tów Ojcieę 
Swięty nic stracił przytotnM­
ści. Poza lekarzami czuwali ~ 
Jego łożu osobiści sekretane 
ks. Venni i Confalonień ora:i 
dwaj sanitariusze Fra.nciszkani~ 

Na wieść o atak.ach serco­
wych nadbiegli ponadto do a• 
parlamentów pa.pieskich si0• 
stnenicc Ojca Sw. hr. Ratti ara: 
dostojnicy watykańscy. Sekr~ 
t:arz stanu ks. kardynał Pa~i 
równi-ei l')rz.ybyl wkrótce do 
Watykanu, aby uzyskać s:cc­
gółowe dane o prze-biegu cliozO' 
by. 

Mimo groinych wieści, nad• 
chodzących z sy:pialni Papi~a 

J ł'Qd .wieczór nii: tracono nachiei 
na uratowanie Ojca Swi~ego, 
poniewai oba ataki sercO".ve u, 
znane z:ostałv t.a mniej niebc:z:, 
pieczne od ataków dnia 25 1'' 
stopada ub. r., kił'Ciy to Ojciec 
Swiętv zemdlał przy odprawia• 
niu msz:y świętej, pny czm>­
stracił wówcz.as l'rzvtomność na 
pnecląg 3 ... ch godzin. 
. Około god-z. 6-ej z rana .ro­

zeszła się wiadomość, ie O?cieC' 
Swi~ty Qpatrzony Sw. Sakramen 
tami, które przyjął .z rąik ks. hr 
dvnała Lauri, zakończył iycie. 
za<:-howuj~c aż do ostatniej diwi 
li l)rzytomność i modląc się 
wra::t z ota<:zaiącymi. go osoba• mi . 
' Przed samym źgonem Ojciec 
Swięty usiłował wykonać gest 
Ho!!r:<ławieństwa. 

W pokoiu śmierci POLSKA W ŻAŁOBI~. I krę biskupią. Pius XI był pierw cięstwo Polski, był naszym włer Polska ma sz~zególnie ·powo.· &z,rm legate~ apostolskim w nym i wypróbowanym Pnyja· Charge d'aff~ires RrzeCZYl'OS­dy do żalu z PP.wodu zgoqu OJ- N1epo~egłcJ Polsc~. . . . . ciclem, który pielgrzymki pols· politei Polskiej przy Stolicy A~ ~a S'-rięt~go fiu~ XJ. P~zezył z n~m! naJ~ęz~ze ~ie witał w języku polskim. postolskiej Stanisław T anikow• w Warsia~ie ~ rąk ś. p. kardy chwile w r. 1926 1 nt~dy n~e pr~e Zgon Jego okrywa głęł>oką ża ski udał się wczorai wczesnym nała ~ąkowsląe!fO otrzymał sa· :>tal ~erzyć w osta,tecine zwy- łob, całą Polskę. rankiem do Watykanu, gdzie zło ,.. ; : ;; .;g_n; : : ; u , ; ; •• tył podpis w księdze kondoltn• 

Ostatni dzień ircia Papieża ;&Ę!::d?us,:~~~~·~ 
Ai ._. z• IQ O i.ciec SwiełJ z•dlowal przrtonl'9Dść ~!~1~~0~:~!f ~t';l~1~~~ii1ec~~vj!~; Ostatni dzień życia Ojca Sw1ę I Tednakowoi byfo rze.czą wią~ wywołał powszechny niepokój. ', i Olea Swięt{!go„ tego Piusa ll•go !Piał przebiegi' 4o.mą •. iż C?~dt:~ Swi~ty. zarzą~ Atak ten trwał blisko trzy kwa• W sypialni n-a 'loiu sPóczywa następujący: dz1ł. aby me nie zm1emano w dranse. ią, śmiertelne .szcza,.tki .Ojca Sw. Noc u środv na czwądek Oi prograą1ie ~rpczystości s<;>bot• GdY. około godz. 16~tei zdawa Twarz Piusa 1 f•go ma wvraz ciec Swicty spędził spokoinie, j 11ich. i. n~d~ielnvch, .'~. któ~1ch ło się, Że at~k miną], :rapiei u• bardzo n:iaiestat.vczr:rv i ~pokoi• ą.le zrana we cz,\·ąrtek ~kazywal Pap1ez z'fmierzcił w~ia,.~ osobisty leg} ponownlf ątakow1 o;ercqw ny. Wo1l<oło łoza palą się czte• duże , osłabienie, wywołane zazię u~z\ał. Równoc~eśnie wła.dz.e -~o mu, który był znacznir poważ• ry gromnice. Tui pbok stoi ołtąrz bieniem i lek~-l gorączką. śc1elne zar~cbły ?dpraw1ame nieis::y .od pierwszego. orzy którym. modlą się kardyna Po wc:esnei wizycie lek<:ł+s}dei w kościo~adi nymsk1ch 1nodłpw Leol<arz „prof. Rocho :awia• łowie, biskup; j os9bv. z naiblii• prof. ~pcchi zalęcąno fapie~o.wi IJa .iofencię wyzqxoyńenia Ojca do~1ł na.tyc.hmiast. ~ groŹP'Yll\ ::e~o o.tocz~nie Papida. :'Xf głębi całkowity wypoczynek. Oi+:\ec ~w1~tego. stan1e zdrąwia Pa.pieza sekreta• syptalm stoi fotel, na ktorym o-. Swięty w czwartek nikogo \Vczesnym popołudniem we rzy osóbisty<l1 Piusa ll•go oraz statnjo siadywał P<tpież podczas nie przvill1awał, co w~·warło c~'vąrt~k Oifiec ~więty uległ sekret'.lrza stanu ks. karqynała swei choroby. Na ścianach wiszą bardzo duże wrąiepie w W.ątyka pierwszemu atakowi sercowemu, Pacel11, który znaidov.·ał się po' wielkie gromnice, poświęcone me. kfóry był stosunko,Vo krótki, ale za R::ymero . pr::ez Pius~ ll •go w dn. 2 bm. 
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Dwudzie to cie Seimu Odrodzonej Polski 
Uroczyste posiedzenie z udziałem P. Pre!ydenła Rzplitej i Marsz. Smigłego-Rydza 
~ aor~ p05iedzenie Sej, mował w jyclu nnszego Narodu i łl\Ce nie od raza DOZD&ły się -.Jem, / same.ł rz~ SeJma, w oblicza nlMmlerłelneJ 11&• 

mu miało charakter niezmiernie Rzeczypospolitej nie tylko miejsce nie od razu poczuły się ,łednościlłt W ciągu ubiegłych lat dwudziesta J młęeł .Józefa Piłsudskiego, w obetme 

uroczysty. Gmach Sei·mu i kulu przedstawiciela dyplomatycznego. nie od razu potrafiły zrozumieć i od- widzieliśmy I widzimy dzisiaj, jak śel Pana Prezydenta Rzeczypoapoll· 

Był on wśród nas, był u boku Jó- czuć nowit rzeczywistość, że jeszcze :iycie Polski rollWIJa się coraz sze· teJ, w obecności Naczelnego Wodza 

ary przybrały odświętny wygląd zefa Piłsudskiego, zarówno w chwili bodaj dotąd pokołują dziwaczne roz rzej I pełniej. Widzimy nowe zdo- I przed ealym Narodem ośwładeza­

pełno było zieleni i dywanów. zwycięstwa, jak w czasie najwięk- dźwięki l smutne n~porozumienia. bycze, nowe osllłgnfęcla., nowe I eo· my chłś, ie Sejm Polski wielkość 

Na sali posiedzeń umieszczono szych niebezpieczeństw. Następnie marszałek Makow- raz śmielsze zamierzenia. Widzimy swego obowiązku rozumie i uczyni 

wielki portret Ma!'SzalikÓ Piłsud Kiedy toczyła się jedna z najwięk ski wygłosił poniższe przemó' jak RzeczpospolUa wznosi się na co wszystko, aby ma spl'08łać. 

szych bitew świata, kiedy nad \Var- . · k .. d d . l · raz wyższe szczeble. a.le widzimy tak ZESPOLENIE PRAWNE OD-

skiego, 4 stylizowane rły, z szawit rozlegały się nie dalekie huki yvie~ic. % 0 .az11 wu ztesto ect~ ie, jak trudno jesł w:rr6wnać pe wie ZVSKANYC 

których spływały wielkie flagi o armat, kiedy z najgłębszych zapom- 1stmen1a Se1mu w Odrodzone) koweJ przerwie, Innym szczęśliwym . H ZIEM. 

ba.rwach narodowych. nianych pokładów duszy polskiej wy Polsce: i bogatszym narodom, - jak daleko ~rzystąptono do porządku 

"\V szyscy posłowie, podob$ dobywało się Jej bohaterstwo - Dwadzieścia lat temu Naezelnik jeszcze do urzeczywistnienia prag- dziennego. Pos. Deryng ref ero" 

nl·e zresztą .J·ak publi.cznos'c', zi·a, • .: Wielki Kapłan, Wielki Mąi Stanu Paflsłwa Józef Piłsudski otworzył nień naszych. wał projekt ustawy 0 uporządko 

• • i jakże mądry i szlachetny człowiek zwołany przez siebie pierwszy Sejm · Tułaj Marszałek Makowski daje w · t od 

li się w ciemnych garniturach, - przyszły Ojciec Swlęty. - nie Odrodzonego Państwa Polskiego, na zestawienie z r. 1939 na różnych od- k antechs ~u prahwnUego na zys 

względnie w żakietach. Senat na zw11tpłł ani na chwilę w Polskę, w wlązojąc tym aktem zerwane przed cinkach naszego iyeła. any z1em1ac . stawa ta roz 

czele z mars7:ałkiem Miedziń~ Jej :swyelęshvo naówczas i w Jei roz półtora wiekiem bezmała ogniwa Nauczeni przykładem historii, pa- ciąl?'a moc obowiązującą wszvst-

skim zat"Ą> mief"sce w ~ect"alnei kwłłać mającą przyszłość. łańcucha dziejów Rzeczypos!loliłej. mięłni wskazań Pllsudsk!ego, zna- kich ustaiw, Rzplitei na odzyska 

<P ~„ 1 IS3'1 łD międzJ: naJDł J • iiami. był u Aktowi łemu nadal wowc:zas my wagę czynów i wiemy, ie musq n • • • • d • h 

loży. nas! - A kiedy został powołany na Wskneslclel Polski ceehy najwlęk- być wYkonane w czas. Dzieło, do e zi~mie 1 Z3;_~te~a o te .:::es 

W Ioz'y dyplomatycz,nei za~ Stolicę Apostolską, kiedy słał sie !jzej uroczystości. ktOrego osiągnięcia przyczynić się volema z całosctą ziem pol~1ch. 

siadł cały korpus dyiplomatycz, widomą Głow11 Kościoła PowS11eebne Wiekowa tradycja Narodu widzia jest naszym obowiązkiem I gorącym Po referacie marszałek Se im u 

ny z ambasadoTem Stanów 21. ed go, kiedy wielkie dzieło Swojego ty- la w Sejmie nie tylko organ. ~tawo pragnieniem, może być dokonane tyl zarządził przerwę. Marszałek 

cła wypełnił Jako Ojciec wszystkich dawczy, widziała w nim swoJ sym- ko solidarną praC2l. zjednoczonym Senatu ł k S · 

noczonych, Anglii, Franciji, Ta- wiernych - dla nas pozosta,ł zawsze boi. Podczas, gdy Naczelnik Państ- wYSlłkiem, , wzajemną wiarą i czyn- . ' mar.sza~ e-1mu wraz z 

ponii i Niemiec na czele. naszym, otoczonym przywiązaniem wa, gdy Prezydent Rzeczypospolitej, 11ym zespoleniem obywatelskim w w!cemMszałkam1 oraz członk0:> 

PREZVDENT RZPLITEJ i miłością szeczególnlł Narodu Pols- jako pierwsi w Narodzie, są naJwYż- Narodzie. wte Rządu udali si~ do gabine~ 

PO RAZ PIERWSZV W SEJ kiego. szym symbolem Państwa-Izba Po- Zanim Pl'ZY!tąpimy za chwilę do tu przylegai)ącego do loży PTecy 

- W głębi smutku ebyllmy czoła nad selska I Izba Sena.eka Istnieją po to, naszych codziennych czynności i ra- denta Rzplitei d · b il'i' 

MIE. Jego trumną. · aby stanowić wyobraienie całości. dzić zaczniemy o uporządkowaniu koł ół od ! g zte za aw !..Jo-
Po 'ra.z pierwszy od chwili ist~ Dziś, kiedy obchodzimy dwodzie- Narodu. if.'V!\1 stanu prawnąo na ziemiach odzys- 0 P g ziny po czym W!i:UlC 

nienia se· Prez dent Rz lite. stą rotlZllieę tego „wielkiego święta„, To teł pierwszym k1'okiem Józefa kanycb, o wzmożeniu naszej obron- ustalonego protdkółu odprowa. 

b ł jlim1 al y . d . !' ~ nie czas na wypominanie trudności Piłsudskiego, kiedy, jako Wódz, sta- ności w powietrzu, o budzecie Rze- dzony przez marszałka Seimu 

przy Y na s ę pos1e z1en. · I błędów, z Jakimi walczyć musiała nął na czele Państwa. było zwołanie czypoSPolltej, udoskonaleniu jej p Prez d t .:..!ł h S . 

Prezydent zajął mieisce w swoiei odrodzona Rzeczpospolita - włas- Sejmu. aby w ten sposób dać WY- praw publicznych I prywatnych I o • Y en opuM:u gmac e1-

lozy, obo.k usiad1 Marszałek nym Sejmie I własnym Narodzie. raz swej jedności z Narodem, aby u- innych ważnych sprawach, powiedz mu. . -

s.migły Rydz zaś w loży O\'.)Od I C6ż bowiem dziwnego, ie Pa~two I widocznić prawdę, że. Naród i. Pań- my sobie je.szcze: . p? opuszczeniu posiedzenia za 

•.i...1 • ' d Sł .. l Naród po więcej niż wlekoweJ roz- słwo są to tylko dwie postacie teJ W dwudziestą rocznicę odrodzenia łatwiono porzadek dzien""'r 

uai premier gen. r. awOIJ . - •M••, • 

i~i~~~g%:§~ Praca nad zmian~ ordynacji wyborcze1· 
Snngły Rydz. Cała sala podnosi , 

si~Gen. ~w~vąski, szef o.z. będzie rozpoczęta pa za~anczeniu sesji budżetowej 
N. W1%11.osx <?~yik: . W czwartek obradował za,$ ni~, które podajemy w zin.11C'Z~ \ m~ czy . bloków w~4 połity# q akcję na polu gospodarczym. 

- Niech Z'YIJ,e Prezydent Rą>l1 rząid Koła Paclamentamego O. nym skrócie. kę JnJędzynarod~ą. które1 nac:.:el• Wszelkie ~a demagog:łczne ahj• 

łlei1 Z N .ipod przewodnictwem sze• POLSKA NA TLE SYTU# nym wskazani~ Jest Interes Narodu tę osłabiają i rozhijaJ4- . 

Zebr~ posłowie 'POWtarzają fa
0 

obozu gen. Stani1sława Skwar ACJI MIĘDZYNARODO: li ~ańs;7~c~0!:!I;:narodowej wyni- WEWNĘTRZNA .SYTUs 

łtzy~rotrue ten o.krzyk. Owaąe czyńsJciego. Wiecz.orem odbyło WYCH. kają dla naszej polityki wewnętr:zinej ACJA POLITYCZNA. 

trwa1ą przez dłuzszy czas. się plenaime zebranie całego Ko Na wstępie szef. OZN podkreślił, 1 
podsł.awowe załoienia, wymagające Omawiając w dalHytn ciuu s~ 

Po chwili powtarza się to saw la Parlammta:mego na którym że uważa ~ k~eczuc dla cal~ o.d Polski wybi"ltnego zwiększenia 'WY" ację, ~ewnęłnną_ Polski •• g;n. Skwuw 

mo w stosunku do Naczelnego Sk , ..Jl.~ ł il prac organnacyJnych dokonywanie siłku zbrojnego. czynski podkreślił z naciskiem, że hao 

W od Okl ski · k.rz k" trw gen. :warc~yn:>'Kll wy~ 0 .s od czasu do czasu przeglądu sytuacji SPRAW A MNIEJSZOSCI I slo :zjednoczenia przeniknęło bardzo 

. za. dł .a 1h~ Y 1 a- przeszł<> godzmne p:czemow'1e~ politycmej Polski. NARODOWYCH głęboko do świadomośai całego Nv 

Ją przez uzszą C ~. Omawhj4C stosunki międzynarod°" Nastwnie Skw ~ki rodu. Podchwycłły fe nawet ugropo-

Ma:rszałek Makowski w imie- we świata, gen. Skwarczyński wyraził i krółkkh sło::h ~r ł 5 w wania opozycyjne. 

niu Sejmu wita Prezydenta -~ pogl,d, że ~ja bez względu na i mniejszości narodowych zy P~r:i..! Zasadę, iż jedyną gwarancją stan°" 

Rzplitej oraz Marszałka Polski i •. • · chw~owe ~a czy uspokojenia ! jąc, iż wyłaniają się tu dwa zagadnie.o ~ międzynarodowego Po!;;Ja jest 

dziękuje za przybycie na uroio ' nie jest ~abiHzowana •. W !Ych ~- ł nia: mniejszości wschodnich i mnief• siła Pań~ op~ na Armii, • 'WY" 

• edz • "'" WĄTROB~ run.kach jedy114 gwarancJą mezalezno szości ż dowskie" znają dziś wnystlue niemal partie po 

c:i:yste ))OSI ente. lOtĄOEię. ic1SzK1 ści i naczenia międzynarodowego Jeśr Y IH>d:zi J·mniej ości h<W lityczne. Hasło to trafiło do ma i 

ZAŁOBNA WIESC. ~j/*::;:;:.cHER'l państwa jest jego wewnętrzna ma i dnie ~al~ ~chodzi~z ł~c. o~e doły poszczególnych stron• 

Marszałek .MakOW!Ski komuni , -r \) Q70 na tej jedynie sile opierał się może ie Państwo Polskie mu'si by-Z: ;:.:;:• rucłw pr.f w kierunku :z;jednOCZ1CJ1ia. 

k:uje Izbie żałobną wieść o zg<>- ~wtĘTOJAŃSKIEGO ZłElA pol~ka międzynarodowa pań~.de silne i gotowe w każdej chwili d~ REFORMA ORDYNACJI 

me Ojca Swiętego i wvgłasza na MAGISTRA GOBIECA ~~wana fkzcz Utzk czymu 1
• l zbrojnego, jednolitego wystąpienia. O faktycznej nicszc:zerości tych głoir 

st-·11",,.ce "t'Zemówt"ent"e• st!•A~0••0• l ..... NY· .. ey~iąhce pok 6 ~.sJ'~ doby a zagt'aru:~ ' NaM:a deklaracja ideowa mówi wy• sów i uchwał świadcą jednak ~ 

,...., .... ,.. .,, • .... u..- na w u . ro u ,.......,. rze cgzaann. ·m · · • h od b oś • an h•al od d__,_-h 1 ł te 

Dwadzieścia lał tema, 6wczemy W~ASZA\NA,MiOOowA 14 W 1 wskazań lity h w· 1 
1 

ra:x e, ze szanu1emy ic rę n CJ w e „ e '""" a same _,. 

Nuncjusz Apostolski w odradzającej J'~o)łlw k" myśM łka li°~ . te• narodowe i kulturalne tak długo, doo runki polityczne, spośród który<;h 

się Polsce, ksiądz AehWes Rałłl. za,f ..i~ ~z:1 __ 1 .?.:,~- od . pdnow.yc:ah póki nie g~zą. w całośt Państwa. To głównym. ma byt reforma ord~ji 

• 
___ 

11111 
________________________ ""'_ .... ~"~;.e~~----.-;..--za-.;.. sfomwłowarue Jest podstawi! naszego wyborczej. 

. stostmku do tych mniejszości. Ugrupowania opozycyjne miały 

Pl·erwsze ·pos·1edzen·1e Se1·m·u· · 0~ s:a:;~:o::t~~::;!~ :::od~w:'z~:~. i~ k=!=e 1fbtw~: 
. :: =~ejs::;a~:k~r!y~!wr:dyt~}: ~:°we~!~y=;ał~bo~::j.

0\Vr*~ 

kl 
„ • . nego spols::czenia naszego przemysłu, ustosunkowanie się ich do wyborów 

or' otworzrł Naczelnik· Państwa Marsz Piłsudski handlu i r:entt~a. po~wi1° je w dals~ ciągu po:-' 

D 28 li _Ą,,i 
1918 

, • Nad realizacJ;: tych postulatów mu nawtasem ustawodawcze] pracy pan• 

D.: ~o~a r. 1?" J wysłucltaJii stojąc: łwy.głosił w odpowiedzi dłużs:e 1 si pracować nie tylko Rząd i Izby stwowej. 

z.ef. Pii.łsuds.k.i, _Jaiko Naczelnik Po skońdonym nahożeństwie . przemówienie, .w którym nawo~; Usfa1'."odawcze, lecz również całe spo# 

1
. ~.ten spMób uch~liły. się o.ne od 

P~óstwa, podpasał diwa: dekrety, wszyiscy zebra.ni wśrów nieQpi• ływał :posłów d-0 skupienia łeczenstwo, prowadząc konsekwent• wz1ęc1"l "?półodpow1edzi~noś~ ~a 

pierwszy zatwierdza>i d · ł , k"ch _,1k' h d sprawy pansłwowc, a w ich hc:zbie 

• ~-A..~·~ :Jący. or y~ sanego entuz1a::mnu t umow, za~ wszyst ~ wy.:.-u ow s·wyc o również i za pracę nad zmianą ordy• 

naCJ~ ",.~„"'k<l do Se}mu, a legających ulice, skierowali -się koła zagwarantowania beZiPieto ~ ~ nacji wyborczej. 

dm~ ~ai.iący datę wyborów do gmachu Sejmu .pr:y ul. W.iej c::eństwa Państwa, ~ ! W myśl wytycznej Pana Prezydenta 

do. ~eJmu U~wodawczego na s'l<iej, ,Pdzie wśród ;podniosłego Pr:emówienie swe przewodni „· · ~ R. P. obecne Izby Usta~odawc:ze :za.j 

dnen 26 styarua 1919 r. nastroju k.s. at'Cyrbiskup Dalbor czący Radziwiłł za.'kiończył od„ ', ,I~· ~ mą się sprawą. ordynac11 wyborczej. 

Otwarcie a;rl t 1-1. · ib • · N 1. ·k p . · d L. , Po :zakończeniu obrad budzetowych 

p · amen u P<> :>Kle W Ol ecnosc1 aczelim a an• czytaniem epeszy gen. istow~ ~ Sejmu gen. Skwarczyński powoła spe• 

~o. ipoprzed71ło Ull'OCzyste nabo, ~twa, ~s7eigo ~'ueihowieństwa skiego do Nacze~ego ~Vodz~, . / cjalny zespół OZN, który zajmie się 

zenstw~ dnia 9 lutego 1919 r. i dosto1rukow panstwowych do w którym gen. Listowski zaw1a projektem jej zmi!lny. Obóz nie do• 

odprawione w katedrze. św. Ja• konał poświęcenia. damia o wikrocz.eniu Wojsk puści jednak do tego, aby miała być 

na przez kis. arcyibiskupa Ka- Inauguracyjne posiedzenie Polskich w dniu 9 lutego 1919 /' uchwalona jakaś ordyna~ja. ~n~jści<;>• 

kowslciego, w obecności wyż• Sejmu Ustawodawczego odbyło r. do Brześcia. wa. czy 
1
tyn_iczasow

1
a, ~ 1aI:1ej1 rue.kfo• 

d ~t.. • ' tw · · · l · · · ,-._ _ d · · d rzy gor iwi zwo ennicy 1e znuany 

szego 'lh.<no~ens a z J,:nerw• S1ę spec1a me uroczysc1e. \J1111dich O czytanie te1 epeszy wy~ marzą. Nowa ordynacja musi być do• 

szym Nt;tnc1uszem Paip1eskim zapełnił się po brzegi publicz" wołało nieopisany entuzjaz:m bra, zgodna z 'Sonstyłucją i istnieją.cy• 

mgr. i.ttnn, zmarłym !Wczoraj no~kią. Punktualnie o godz. wśród posłów i przepełniają.-cej mi stosunkami w Polsce. 

Papieżem PiU!Sent XI-tym na cze 12.ej wszedł na tryibunę prezy• salę obrad P'Ulbli<:zności. 

le. dial_ną Naczelnik Państwa Józef Pien.vs.ze posiedzenie Sejmu 

Na nabożeństwo przybyli naj Piłsudski w otoczeniu członków Ustawodawczego odbyło sie w 

wyżsi dostojnicy państwowi, a Rządu .i adiutantów. momencie, gdy młoda i boha~ 

wtięc Naczelnik Państwa Józef Posłowie p.owsitali z miejsc. terska ar.mia ochotnicza walczy 

Piłsudski, prezes Rady Mim• Naczelnik Państwa. odczytał ła na froncie litewsko'. biało~ 
stró'Y .Ignacy Paderewski, przed dfoższe orędzie, którym otwo• ruskim, na Wołyniu, w byłej 

st~c1ele obcych państw, misje rzył pieN\'·szy - po stu kilku• Galicii Wschodniej, na Sląsku 

wo1skowe, nowowybrani posło nastu lata,ch - Sejm Wolnej Ciefzyńskim oraz na r.achod$ 

wie i niezliczone rzesze wier~ i Zjednoczonej Rzeczypospoli~ nich rubieżach R. P., wykuwa• 

nych. tej Polskiej, powołując naijstar- jąc orężem granice odrodzonego 

Podniosłe kazanie okoliczno~ s=ego wiekiem posła, Francisz~ Państwa. 

ściowe wygłosił ks. arcybiskup ka Radziwiłła, na tym.c=asowego W c.zorai pr=ypadb dwudzie• 

Teodorowicz, kończąc rotą śltt • p r:ewodniczącego. sta rov:nica tej hi&torvcznei 

bowania, którei wszyscy obecni . Pr:ewodniczący Radziwiłł chwili . 

Sprzedaż żelazek na raty od 4 zł. 

w !\alonie Elektrowni Mie1skiej 
MarsZ<ilkowska 150. 



~. -

Wesoły 
Kącik 

Z modlitwa na ustldl zmarł Pius li 
Ostatnie chwlla przed zg·anem Ojca iwitt.te.go 

K •. rta idzie N~dzwycujny dodatel: •• Os;. Ścień R~ i pieet~ U.Z~ matyetn*, ~ego uUzłał ~pama twa.rai.i ~j­
setvatore R.O'iliano". don.OsZłcy Pll%V bulla.eh. .• . . . . iny Stolicy A~kiei. carskiej, dtichąwien~ . B&iyli 

Przy bufecie bar~ d'wóoh o 'mierci Ojca śWiętego infot.i Suwerenność Stolic?' Aposłol- Pognebowi O]cil SWif:f.ego to ki, gwardia szlaćłiećka; iili'dy-
:trocnę pod:ćhmi~onycli jegomo muje, ie o go~ 4: rano leka:ne ski~ . spoaywają~ .w ~ ~areySzą ~odnie_ ~ ,~~owi~o nalo!"\e, prał~ci ~w:oru,„~ed:. 
S-Ciów fozinaWiało o grze w kar- prof. M.ila.nii i Roschi ~ ko noimalriych ·ila ~e Papieza. wą tradycJ~ h~Jące okoli- stawicielę_ patrycjatu rzymski~ 
ty. munllcitt, infoi'a.nuiłCY. ie waiun ~rzedliodzi po Jego z:gonie na c~śCi: . go i dostojnicy Ko~. 

- Zgrałem się wczoraj do nit ki :z:drowia, a zwłmc:.a obieg Sw:ięte Kolle'2ium. Wil'U :e l?o unędowym stwieriłzeniu Po nabożeństwie, . ddpra\vi0 „ 
ki - iałił się jeden z nieb - krwi, kt6ry ·od 1POC%itku dho:ró śW,~ą Papim ~1e . włidźa ~gonu Papieża przez kafdynała ńym przed katafalkiem, priy 
Stra.s%llie mi karta nie szła. by budotiły powai11y ni~koj. trybunałóW papiesklch oii&% s~ Camerlenga, zwłoki na l:Ozu, o- trurt;mie pożO~tają jy;ardie szJa 

- To clźitkui pan Bogut - szybko $1.t pogm:aiją. ka.-etaru stanu. PoZ06ta/Wł nał°" . okrytym czerwonym a.daJ,iiiłsz-

1 
chectae i kapęlani. ~9ch9W'arue 

~~cf!~ P~l i!i ~ pi~~~~ ~lbctr;'~1,4 str;; . =~~tJh.oev ·mę<Iv ~c1m~ =.· .. ~f;=t~t~~:= =nti:~ ~~~a:1atf!~: 
g<> ~u na karty 1'ati'tcć o.ie })1lia, i~ lek.ane zas~asowałi ()doi załaitWienie śt)raw bi~l&CVCh ' PrZed i:lpł#Wem 24 gMZin 'ifo . zwanego novemffiali. 
mogę. <:h·c~atue 1'.t:Y. -pomocy t\enu.. • dok:onywas;ie jest prm: ~ kMa.ne źOstaje zabalsatilowan.ie Zwłoki skł.adane są ·bi\ili w le-

- Co ~n mówisz? - za.inte , __ Rli?~tsruVe . '!1. ~~~1~{ kich ~d'Y'J)ało'w l"?'Ztł)jwaifą„ iwłok przez lt!karZa, kt.6ry Umie , wej nawie Bazy1ila, bąd! w gro 
rcsował się pechowy gira~ - &ap · cy !Uf• enim ~·Wl cych w R%ymie, któ1'%Y co rana seza wn~trzności Zmarłego w bach wafykańskich. 
Jak to był?? . . lll5%ę ~w. W~~e ó~óhv. z ÓI' zbierają się na kOltA't'egad;ach. gllnianej umie.· Urna ta zostaje Navemd.iali jesl to.olires "dZie-

. - !-Jwaza pan, w ~fy m• teczerua Papteza modliły się na Program l)rac kotigregaCJi u" pochowana 'W podziemiach Ba- więciu ant, w ciąiu Ja:Orych. li· 
;rd._y n1c grywałein, alt ~e P~ klęc~kach l»"ZY, czym ks .. de Ro" s~ofry iest ~alnvmi norma~ zyliki św. Piotra. . cząc od dllia zgonu Papi~ kar 
n~~o ~az.u w. towanystwie ~o manu: odmawiał ~twy .~ m.1 pr%C% Papieza Piusa 10..go. .Po żabalsarnowaniu zwłoki zo dynałowie mUs.Zą pawfi-zjmat 
witli, zeby;m zagrał w „oczko • kona~ących,. a Jrona1ący Pa.t:?1cz M. in. za.daniem kon~egadfi jest staną ubrane w szaty pontyfi- się od "wyboru następcy. W cl•· 

T r%)l\tlla.łem bank; i:>rOS%.ę pa• przyłą~vł. stę .0 ~ modhtw udiwałenie :z:arz~dz~ń. d'Otya:ą.< kalne i wystawiorie w jednej z -gu t~o okresu GapraWiane s-
t1.a. Karta mi waliła drzwiami i rucb~łow)I' 1 rę · • • • . i:ych :z:wołairtia i odbycia cailda" sal. naboźeństwa iałObne. · 
~k11aJ1Tii. Bez Pl'Z'UWY wygrywa.- • 9 dc~;f' 5.20 prof. Milam O" ve. . . Następnie zwłolO są przewie- Ostatnie trzy nabożenstWa fa 
ł~m. Bim~ rósł ~ rósł. Siódme SW~ czył ~e>m. i~- Ctłoink'oWie Sw. Koflegium, ze j.zi.one ao kaplicy . ~więtyeh Sa- łobne ~prawione Sił \1f kaplicy 
JPoty w~ mni~ ~·bo nikt ~e i;tY wlf - ~ ~kała;~fy..; brani na kongr~ga.cji, odbiera~ą kramentów w ~azjliee św .. Pio- Syxty&kiej w obeCDoM:i cen·· 
,wygrywał, tylko Ja. I bałem się, ryk 'd5P? -"-~l~~ Slł kondolencie od k"--""'u d--1o- tra.. W orszaku za1obn""'"' bierze pusu dyp .. loinatycm. - i p' ._'ł.w;.. •• '• b ' ' ' ' ' az C] cnwt. L ""'.t'._ Y1l:M o1-· -e- ""~ 
ze y ~1e o ru~z01wą grę me 0 g()dz. S.30 . ks. de Romanis cjatu rzyiDsk:iego. , 
ł'05~%i.lt. br· 1 · d p · · · N1'Ó ·ł Po śmierci kardynała '.Merey ' w bank.u iui1 było parę setek ż. LZY •

51
4: o a~i~a 1 

• Cl w ·yb6r --owego Pap···*· del Val okazałp się. ze w testa· 
IW'szyscy gościtłzgrałi si~ do gro 51~. don, aby Paptez P?Wit01'%Ył •• . menele wyraził on iyczehi'e, „„ -
~~· Zaaęli gal'lderobę sta>wiałl % nm wiu sł?wa ltt(Xilitwf:. . --'--- bok . 
IM&rynarki, szelki, k1:awaty, s-po „J~s Mana, J~e!· ime1ci.~ . RiSłillli ZI Dielnlłcie dli ~~io~ go 0 Papiet.a 
~ie i hucikfu. w o.piece .d~zę tn:O]ą • Na --.l-t.a.wie mtaJqnego n~:a midfsce zamkini•te na Gdy o tym C:łoniesiono t:łaple-s~--·-t.. • ·.~L!.-\ W t O godzinie 5.31 n.astąi~ 2lg01'I. ~ l<l " Pi·•-;.. 

1 
, ' 

. u.'a'QO. ~ sit uuai_o. s:r:ys ~ CITTA DEL VATICANO. przez %11lalfłt:go Pa.p1ei:a. Piusa · ucz. tConclave jest tedy miej" żo 'uiNwl 1-mu, ótworeył on 
k'? do ttmite :p.rz~a11_. P? g<;>du B~e&rió po zg()nie Papi~ 1 hgo pnepisów kanonia..nvch w scem, !Pl którym umkni~ q przy !wia'dkach swój własny te 
~it w banku ?rocz gotó~ffą l~~ o~u]e fy'mąai.scm 1'%.1dY na 15 dni po śmierci Papieia zbie" kardynało}Vie dllia dokonania wy stament,. gdzie było W1t"llio~ 
-zał stos_ ~ęSkim . wbran ~ btiCh„ s:L..·1· Ap· ost· T·'· · • kard ał ra si~ conclave celem wyboru no• boru Papieża. to samo zyczenie. \1[obec ·-~ ·:.ny a mot partne!tty uwaza pan w icy 0 ~•eJ yn ' p · · · ~ p ,..i..- _. i „ .... , . 1· 1 , • . . b" noszący tytuł Camerlenga, któ- wego ;ap1eza. ~ . . • . • ~ 3eszcze za wq...... ay ,,_.,., .nusa śr~zt~ '1 21U!Pe11n1e ~ago i ko111 1" . ~ ładz 8 · d ·· bo Term.i~ ten moze być przedłU . Z~aa1 conclave datu1e st~ 11-go zarezerwowano speejal-
lflC?"walt, co by tu 1e:srcze posta.. ry sp~~wwie ~ p .t .:z. 

0 
Wf żony 0 2·3 dni. w Kościele rzyn,iskim od Pat)ie he miejsce przy sarkofagu ~u-

~Ac· · .•. '.· .. .:.i od . . ruG-. ..J~ .~e~~-.. " ya~ałe=aCamer1enl Słowo. eond. ave pP;chodzi od ia H0noriusza 3~o. wy. branego ,sa 10-go, znajdującym li~ .„ S.. % )tu.et). ZY"'J'la się: . UWl KBl"1 • ł 'Z.-ki~ '• d ., . p •• 18 }i 1 216 H fw Pi tr . _ staiWi• na kartę iónt 1 ga spra~ie obecnie ks. kardy„ . ai<:tlll> '"n"' „OJ!11 t avt , co o:-_ w emgu, t"JC& ~ · r. ą.u.ce . o a. 

,~rpr~~.· ~i'.l~;~~:; ;Y.i...,:~·!~am~_I:::\i;; u~: l' eps··a pie'j n1·z· teor1·1 Mar·ksa ońbti j;neciei' ikart:a pnesta„ dowe stwierdz~me zgc>nu Pap~e 6 ~'I 
~ nW! iść! . za ~ez tttykr~e iider:emc S . . ·k . W I d • le · Wit~ ~jąłem sta.w&:ę. mło~k1em ~~~o ~arłego 1 wy eDSICIJDJ raz IZ marsz. OrDSQ OWI O 110JS I 
. ów facet 'Y"Ystitlwił mi k"-it poWtedzerue 1mI,et11a chrzestnego MOSKWA. n....!. • ł ..._eh . „ __ ,_ . · t W .:;._} - ..;,.;.,.. ·en 

A · • • · 1 ,_ t . Następnie kardynal _ Camer~ . ~~ sensa~ę m~ Ol.do 1 czo'.1<!>~"41, :MZ na c- 0!'0-.pOWa uwa~uY T . 'W 
"'·~ ~on~, ? z~ oyia s aTSza:wa, uo: I . . . . . I wy. wołał tu. .Je. de.n z. ostatlllich OT11 Marksa. Pohtycme przygo t\łte,s:y(h kołaoh.. d~ne ~ lri'!1~1:o~~zył ~ 50 r.łotych. Po 

1~}APiE~czaISTOTNIE NIE rozkazów - ~sz. Woroszył~ towanie ~ wielki! -~cnie, fo~owuy~ ~- Wklnm! doo 
lita.~_· t 'f>r'%~ • . żYfE". wa do M1lli1 ~floty czenroney. ~e w ?bliczu grozącego ~ w?d kurcz~ się ~oW ko 

Po 15 .m.1lll!'1~a.oh . w han~u z k 1 . k "cl ał . W: Ludowy komisan o:bron:y ZSR n1ebezip1eczeństwa :estrony nn~ mtsattY polifycmych. d.otycla. 
f'róc% g?fówki 1 gafde:ro!3v leza eł 0 ei d ar yn zos • . e wpro R w: .rozkazie tym m. in. ip~e d:zynal'()dowego fas:zyzmu, naj- czas - jak Wia:d'()tj!o - ..., 
~o} .• k~~w. ~ c~0ny 1 13 na w~- zony ? .• 3iPM_tamentow %11!3!!'. „Dzisiaj wain-e iest daa armii waillieisU! jest silna i niezaw~ wująicych niemal d~~ 
id~ta. &o . chie01 teozh u~_!!~1_sta te.go im:j. ~k~ ~J0tt.1 ~es aerwonej, ~by lepiej %N.la: Sit itn~ce u~'hrojona t)ięść". 1 r~v 'W sz:tt't$1"1.dl ~ ,.,_ 
r.wt4'ć, po 30 %łotyc za ~ę. ie~~' 7 zie ar YD ow.1 ~er na karahilnac'h i~ na~ Ten fr.agment to::Jkazti mar!:. ~j. Mm-t, uWa.ia 'J)ari., ćoi'a: nie- ltngoW1. ~~one rostaJą: t>ter„ . · ' . 

r=tb~~~ ~\~tt~i~ie Wstrz11sa1· ••a zbrodni· a 11• Oó robić myślę sobie 1 zapró R A . D I O 'I 'I" ~I_.„ ... 
8~~e!eby ~:v:!0mą· ~f~i wAits~AwA 1 $.&śzyn) Siehier„ za.,.ordoHJaf' · .Swą tż.on,.... SOBOTA 11. n 1939 &. -s Y :norowi Ltldzie byli. 6.:;o· _ •• Ki~· • ...;:.;.._„. 6.35 . .-........ _....... · · "'"' , . A ;uż grat dł1i%ei nit miałem ka. 6,50 M';yk."(:1.-). 7.oo"'D:~ ...... '7, Przed Sądem Ok::ręgów;m 1r sżkśł u swoich rodzicó~. Ko- niej -~ byw_a~ u WieS!Oi-
, ·:1... T lL --' • • • t • · ,._ · 715 .Fll!!'Ls'„.7. 7""" ,._. Częstochowie stanął Czesław Su chał_. Gn 3"ednakże na swój spo- k6w i pil wódkę z lreJ14. A IJew· 1$11y. ymoa:ruzne1, ze esoowe nllK p0r.ann-y:. • • . .e..v 1"1. . - , • • 

k.a<::;ęli słaWiać i dalszych krew• (płyty). 8.QO A'Udyąa. dła szkół. checki, 'vel Suchy; ookarżony o ęPp tonę; nie mógł ~yć bez m,ej. nego wteczoi,i wtaćaj-e z prłcj', 
~Y#t- . s.10 ...;... u.oo Pi-z~a. . 1_1 w Ąudycj3 zab~~e mn;v,_ 19-~etni'ej tr~r.:. Qdwiedzlł ją wi~, t:>r:z.epros~ i swui·~. -~oł~wi-. dzi~._a:!rzJ."" e;r.c. · ~~ij.ł... ok.· 

_,. • • J · · .i.t ~ saół. U ... 225 l'h*r. · 11.EO F. I. S. Sprawa według akfu askarze o'bó~ znów zarroeszkali u Wie- ... ~ ~ w~-. ... <t >.1.ą 1~ , w it<: stę W%1~~ ila śp()suo. 12.$0 G~ ~u<łriiówa.. n.oo -
Przeprosiłem na chwiled<ę, l5.oo Pr:i;m\-a 15.oo Audycja dla &Je rtia przedstawia się następują- si.o · w. A1e po paru t;miach cą chorą Irenę, zawołał do Ga• 

::że nilby mu.Sze wyjść i tiOl~cw ą. . IS.JO Muriyb. obiad~ _16.00 có: spokoju m6w :r.aczął maltteto- jewskiego, aby popatriył "'1it 
. ...: Z ld ał bzł~ ~· 16.0B WWIO. SucJiecki 'WTaZ t zo~ mi~8'1:- Wać ,Zonę, podejrzewając ją o śwojego syna. Było tq w lClka ~etrt„.P? ~Q]i:,,,~·ę. b-~e ~~ rdt!itrt, mości ~1'~ J6i0 Kranb n. L-• U teśct"ó- w1·-·~ołk6W. ~ zm_· aaę, aż WjIOJieu dosz.łó , do dni pO Urodzeniu się ~ecka. rże ~ 1 ..... grav! aru.:z:o mu:a os , . cli: ~. !6.:35' • ~Ola. ta& ~ Ki:ll ... ~ \,Ą'J. 

wo. t:°~ _:k~eei. p,Ę.ó Płyty. tlóo Au początkµ f>.oeycla ni%ż bil ją mai lą~tr~f!. , Kr~~e~ .~~ Krytjeinego · Śhia psey9~ył 
Po!icla pny!!zła, słton!&skdwa a)"Cla &ta -di. t~.30, Amłv.tja dla. .~.:1- fretował ~ . pn,epijał wśżySt• uaęi:~Y! m~. t.rzjr , razy. ~e10~ siekierę 11 Łtłstczikowe] Cil'tffil 

ł.a pieniąd~e. spisała protokół, laików za ~~ 19.00 .,FIS". 19.10 ko, co zarobił. Żona prosiła, aby rozbi3a3ąc JeJ cza.s.Zkę. ~ awar wwnej dbt'on:y, pohii!Mz t~ć 
kuała wziąć garderobf z; banku ~°'::! .. ~~:rrf~·.J~5 ~~~~~ nie przepijał t.arobku, ponieważ tym, zaśłaudderzhenm Suchecka groził mu że mu łeti utnie i P.0-: 
i s:ię J)Oubierać. _ k~ ro~owy. 2255 Pne• nie ińa ną. zycie i Wieczme nie wyzione u~ a. . . szedł c:ło zony-. Na prośbę, a~ 

Przynajmniej; uważa pan, % gl1(1 prasy. 2),00 Osta:thiie wiada\n°' mogą _ritieszkać u rodtic6w. Nie . Na :oz:prawie Su~heck_i .ptzyw do niego wr6clła, IreM ó~wład­
czyś-tym sumienie1111 wróciłem ścl. 23.03 ;.FIS". 23.05 „Fis•: Wlado- odnosiło to jednak sk\ltku i Su- ~ł się do zbtodni, twienhącł ci:yła, że ma il11'1t!go i kazała mu 
<lofnu, ie nic nie rm1">'m.ałtm.. .. mośoi z. Po~ ,.,. jęlfylc.u mem1eeki!lit, checki pil w da1sey'In ciągu. ~ ~. za ws~ystk.0 P0~. C!51 si„ tm.•nosic. Wted"' t.O st~at-ił 

Ale naza.jutrz ~~ % biu„ ~~~~;;)~:5.lS - U>O W końcu Suchecki zaczął na- pie:~szy. narzeczony ~on~" Leon pi:n~~anie nad sJbą i zat:t~~ 
r.1. d.o dornu, ~zę - C%~ka. w WA:ą.SZAW:Ą ,ll _(Mokotów) legać aby wYPfowadzili Się od GaJewsJ?-: W .dwa ~eruąc~ po zdzielać ją Siekierą. 
tńi~~u ~iedem 1<.dbieł i tHy 14.oo J;ltyty. 13.oo 'Wl.a.domM_ci sp.OO- teśdów i tamiestkali osobno. wyjeźdZje Ga3ev,:~e?o .z Czę:-I . . 
naścloto dtieci. .. toit.-e. t5.05 Pa,rę i#ónnatjd. 15.10 Kon Ojciec Suchecluej pożyceył w.·· ątót:.ho\\--y Su··· checki. oz~pił się. z St\d po roz.patrzenm spr~:vy 

_ P.a'n nils 'WYl'--"1 _ J'()Wia~ cm mu..rylci ~pi.15.45 Życic kul. troćhę pieruędźy i wynajęli mie ~~et:ą. Po :po~oc~~ Gajewski sk;az~ł ~ucheckiego na 4 lata 
'ń>'7 ~L= l 1 I turA>bi~ . $łoUq. 15.55 Program n,t }u- -ie„ · tób1ł w• ...... ówlti teść1om. a p6ź- więzienia &;ią - wi~c 'Przysz yślny w . 16.00 .MU...ryka ttitec'-..n.i. 16.50 Mu sżkanie. J.'jie niiało tó jedna.Ie ża · ;yrn · • 

żebyś pan wiedział, ie do tu~ zyk.a. tan«:zna {Pł)>fy) . is.oo Płyfy. dn:ego wpływu na pożycie mał­
fźów nie wrócimy. Bo, j-ak nas 19.00 - 21.05 Pnet'\'i'a. 21.05 W!'\POID• żonków. Suchecki w dalszym dą 
dranie mogli w karty przegrać, nie11,ie o t>f<ifesoce Twaitlo·W$kllm. gu bił żonę i tak ją µialtretował, 
to. ; ~1'.. •nac' n1• .a ch,..emv. 2120 .Kou cert muzyki k1.a:iyC'"..nej. 22. lÓ . . . . • . ł L. „en „ ... "" ·J ł l 23 5 Pl że OJClec rue mog raz pozna\,; ... r0,,.,1·ę panu .,, n.r_reraieniia m:>~ Mt1zyka francuslc.a (pyty. .O Y• k . . . . i . . , , 

.L"l. ·~ "" ...- ty. 23,40 - 2355 Mu:::yka trn~Zllla po rwawioneJ l pos ruaczoneJ 
wt mi odebrało. Poleciałem do (płyty). . córki. 
k:cidegó z gracz1:" i na. kolanach Po urodzeniu się dziecka, któ 

go 'błagałem, zeby zont ode" h b h re .„ trzy miesiące późnieJ' zmar 
b ł Al k "d · t lić, żeby się tyt'.: bab i ac O• "" ra . e az Y mi 0 samo po• ło, Suchecka postanowiła zer-. . d • ł. rów pozbyćl 
w·1e z.ta : k cl r"'i. 1· '"ac' z m~.żem. Opuściła miesz-LJ · t t p a Od tego czasu art ·o "'i;. .., - ~ onorow-y 1es em rzegr kanie i przeniosła s1° do rodzi-
ł ' ł ' l nie biorę l -. 
em - Pa.cę. Na..,oleon S2.dek. ców. Również i Sucbi>cki zamie Gruba l?'Otówke m'\.tsiałem bu „ ·~ 

Katastrofa . 3 poclqgow 
Na szlaku kolejowym Ailna­

berg ~ Grusz6w - Wietzbieil 
(pow. frysztacki) zderzyły się 
dw!i poclągi tranzytowe, zdążą­
jące jeden z Gruszowa do. An­
lrnbergu, drugi z Annabergu do 
Gruszowa. Skutkiem zderzenia 
wykoleiło się kilkańaścit:; wago 
nów. przy czym spiętrzone wa-

gony *Padły na tizęd ~ódąg1 
id~cy drugiin torem . 

Trzej kolejarze odhieśli lżej· 
S;!:e obrażenia, a jeden cięższe. 
Uszkodzeniu uległo 20 wagonów 
i 2 parowozy. Personel i uszko 
dzony towar należą do kclei nie 
mieckich. 
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ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE POPElNIONY 
Po wieś t wsp 61 cze s n a, osnuta na prawdziwvcb. wydarzenia<h B ._ ________ ..._. ________ . 

Właściciel zajzadu Lebas przyjął u siebie na nocleg jakie- chciała zręcznie jakoś doręczyć ten list hrabinie Ka-
ioś włóczęgę i przyrzekł wystarać mu się o pracę. stalskiej. 

Nazajutrz z rana Lebas skierował przybysza do - Co? Więc i wy znacie hrabinę? - zdziwił _się 
zarządzającego pracami przy przebudowie pałacu hr. Lebas, przysłuchujący się z 'daleka tej ro~mowie. 
Kastalskiej. - Nie, nie - zaprzeczył żywo przybysz - oso-

Włóczęga, dobrze wypoczęty, postarał się do- biście Jej nie znam. Ale chciałem się wobec niej po­
prowadiić do jakiego takiego porządku swe łachma- wołać na tych dwóch moich przyjaciół, którzy tu -
ny i udał się do owego zarządzającego. Pracę rzeczy- przed tym gościli. ' 
wiście otrzymał. Wyraził gotowość natychmiastowe- - Nie wiem, czy uda mi się to załatwić - zau­
go przystąpienia do pracy. K~zan~ m~ ~rzyj.ść naza- ważyła Wiochna - ty~ bardziej, że nie mam tam 
jutrz. Był najwyż.5zy czas. Nie miał JUZ aru grosza. tak bardzo licznych znajomości. W dodatku tam teraz 
Nie chciał zaś żyć na łasce Lebasa. pełno go~i. 

Wrócił więc natychmiast do zajazdu i oznajmił - A jednak bardzo proszę, niech pani spróbu-
Lebasowi dobrą nowinę, przyznając się, że jest już je. Powtarzam, że wyrządzi mi pani tym ogromną 
zupełnie bez grosza. Chcąc zarobić na dzisiejszy przysługę, za którą będę pani nieskończenie wdzięcz­
obiad, zaproponował mu wykonanie paru doryw- ny. O, gdyby pani wiedziała!... 
czych robót domowych. . - Spróbować nigdy nie zawadzi - dorzucił Le-

Lebas zgodził się. Nieznajomy zabrał się ochoczo bas, wzruszony przejęciem swego gościa. 
do pracy. Dostał w południe obiad i pracował dalej - Dobrze więc, zgoda, spróbuję, uczynię wszys­
iuż nawet wesoło. Poprosił potem Wiochnę o kawałek tko, co będzie w mej mocy __; przyrzekła Wiochna. 
P, apieru listowego i kopertę, po czym napisał list tej - Ach, bardzo, bardzo pani dziękuję - zawo-
treści: łał nieszczęśnik z zapałem - pani jest doprawdy bar-

„Jeżeli jamie· hrabina Kastalska pragnie. uzys- dzo dobra. Przekona się pani, że ta dobroć będzie wy­
kać dokładne wiadomości od kogoś powracaJącego nagrodzona· i to bardzo szczodrze. 
z daleka i 0 kim jej mówiono już poufnie przed kil- Wiochna niezwłocznie ruszyła w drogę śpiesz-
koma ty~ni~i, niech zechce łaskawie dziś po po- nym krokiem. Wnet już była na miejscu. 
południu około godziny czwartej wyjść na prze- Smiało docierając coraz dalej, znalazła się wresz­
chadzkę w okolicę zajazdu „Wiochna". Spotka tam cie na gank.u, gdzie zatrzymał ją lokaj, spoglądając 
pewnego nieszczęśnika, którego opowiadanie z pew- na nią surowo. 
nością ją zainteresuje." · - Dokąd tą, ślicznotko! - zapytał, przyjrzaw-

Ten zagadkowy list został zaadresowany na ko- szy się jej bliżej. 
- Do ja~11ie hrabi,ny. 

percie: - Niemożliwe. Jaśnie hrabina dopiero co wsta-
~ani Hrabina Kastalska ła od obiadu i rozmawia teraz z synem, odjeżdżają-

~ do rąk własnych• cym za godzinę. 
Następnie dziwny przybysz 7-agadnął nieśmiało , '....;.. Czy mogłabym tylko oddać list? 

Wiochnę: - -Nie .w tej chwili. _ 
- Słyszałem dziś z rana, że pani wybiera się do ::-- A jednak to list bard~o pijny i mogę go od-

dworu. dać ·jedynie do rąk własnych. . . . -
- Rzeczywiście - odrzekła Wiochna, zacieka- '_:_ .ZWykłe gad~ie. dązie ten list? 

wiona tym ciekawym wstępęm. · ~ Oto jest. , Ale nie mogę go odda.~ inaczej, jak 
- Czy zechciałaby mi pani wyrządzić wielką tylko osobiście jaśnie ~abinie. List jest od jednego 

przysługę? I podróżnego, który zatrzymał się u nas wczoraj. 
- Chętnie, jeteli to możliwe. ' - Hm, hm.„ Ma być odpowiedź? 
- Prośba moja polegałaby na tym, ł)y pani ze- ...:... Nie. 
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- Więc proszę mi dać t~ list. ~próbuję .go do­
ręczyć jaśnie hrabinie. Dla nikogo mnego me zro-

1 biłbym tego, tylko dla takiej ślicZn.otki. 
- A doręczy pan zaraz? 
- W tej chwili. Nie bę~ę przecież o~zukiw~ tak 

czarującego dziewczątka. Więc proszę mi zaufac. Na 
pewno spełnię polecenie. 

- W takim razie proszę. I dziękuję z góry z ca-
łego serca. . . 

Podając list, Wiochna ukłoniła się grzeczru~, po 
czym szybko zbiegła p~ schodach z ganku. ~~kaJ na­
tychmiast wszedł na gorę, zapukał do drzwi _1 czeka~ 
cit?rpliwie, póki kto się odezwie. Gdy wreszcie drzwi 
się uchyliły, hrabina zapytała: 

- O co chodzi, Leonie? 
- Jest bardzo pilny list dla jaśnie hrabiny -

rzekł tajemniczym tonem. 
· - Dobrze. Daj. Czeka kto na odpowied* 

- Nie, proszę jaśnie hrabiny. 
Wobec tego hrabina wrQ.~iła do przerwanej roz, 

mowy z synem, Jerzym Charecki.m. Byli oboje bar­
dzo markot'li i zafrasowani. 

- Trzeba tę sprawę :r:iatychmiast wyjaśnić -
wróciła hrabina do przerwanej rozmowy - List re­
jenta jest niezmiernie ważny i dlatego wypłacę ci 
umówiony posag córki mego męża dopiero. gdy oboj.e, 
ty i ja, będzięmy mieli niezachwianą pewność, ze 
nie zostaliśmy wprowadzeni w błąd. 

- Ale to niemożliwe, mamusiu - tłumaczył 
Jerzy. - To po prostu jakieś nieporozµmienie, jakaś 
błędna informacja. 

- A czy nie mogłeś paść otiarą jakiejś awan­
turnicy? Przecież nawet rejent przyznaje się, że był 
wprowadzony w błąd. 

- Mamusiu, jak możesz wyrażać się w ten spo­
sób o mojej Lusi? 

- Wybacz. To nie ja mówię. Przeczytaj raz 
jeszcze list rejenta. 

Mówiąc to, hrabina Kastalska podała synowi 
list, pomięty już i zgnieciony. 

Jerzy przeczytał: 
„Przede wszystkim nie mogę stwierdzić całko­

witej ścisłości wiadomości poufnych, podanych mi 
niedawno co do tożsamości, rzekomo fałszywej, pan­
ny Lucyny Darskiej. Jednakże uważałem za swój obo­
wiązek podać _to do wiadomości, ponieważ chodzi o 
usunięcie wszelkich podejrzeń, że osoba, której ma 
być wręczony zapis ś. p. hr. Kastalskiego, nie jest 
jego rzeczywistą córką. 

· Wszcząłem dyskretne dochodzenie, które jednak 
doprowadzę do koń:ca, biorąc pod uwagę powagę sy­
tuacji. Kto wie bowiem, czy naprawdt; nie zachodzi 
tu jakieś podstawienie fałszywej osoby w celu przy. 
właszczenia sobie zapisu." 

Dalszy ciąg jutro. 

------------------------------··--------------~„ ......... -. ............... „„T ... lmlBl!lll!m-

Brak słów, które by mołały opisac wr&Zenie, }a- i 
!de list ten wywarł na Wandzie. 

-Nie płakała, nie zawodziła, ani nię krzyczała. · 
Przez chwilę siedziała na krześle jak skamieniała, nie 
wypuszczając z ręki listu, a na jej twarzy malowały 
~ bezbrzeżny ból i rozpacz. 

, Dopiero po kilku chwilach silnie dr~, jak 
gdyby obudziła się nagle z zamroczenia. Dopiero ·te­
raz pojęła, co się stało i z jej zbolałego serca wydarł 
'ilę głuchy jęk: 

, - Boże dlaczego tak surowo mnie karzesz!? Czy 
t.ak ciężko wobec Ciebie zgrzeszyłam! A więc moje 
dziecko nie żyje i Vivian nie jest wcale moją córką?.„ 

Wanda nie mogła pogodzić się z tą myślą: a więc 
w ciągu ostatnich miesięcy żyła tak pięknym złudze­
niem? Tuliła do siebie obce dziecko, przypuszczając, 

- ~ to jej własne.„? 
Nie, jeszcze ciągle nie mogła tego pojąć. Musiała 

jeszcze kilka razy przeczytać otrzymany list, zanim 
jej umysł zaczął normalnie pracować. 

- No, tak. W liście wszystko było przecież tak · 
jasno wyłożone. Ona również nie mogłaby nikomu 
osobiście zakomunikować tej strasznej wiadomości... 

Ach, nie na próżno każdego dr1a opadało ją zwąt„ 
pienie od chwili, gdy ujrzała Vivian„„ 
· „Czy jest to rzeczyWiście jej Wikcia?" 

Wanda starała się jednak przepędzić od siebie 
zwątpienie, wynajdując coraz to inne „argume.r_ity".„ 
Ostatnio była już tak szczęśliwa, że wszystko się tak 
dobrze ułożyło„. Odnalazła. swoje dziecko i wraz z Ja­
nem prowadziła możliwy tryb życia.„ 

A co będzie teraz po tym liście'! 
, Co teraz należało uczynić? 

Ponieważ list był potwierdzeniem wątpliwości 
Wandy, ta c.ni przez chwilę nie 781-'tana·~ała si_ę nad 
tym, czy zgadza się on z prawdą, czy n_ie„. Nie .po­
myślała nawet o tym, kim jest Tomek 1 czy mozna 

ttfac temu, co pisze? 
Jak mogła o tym wszystkim pomyśleć, gdy list 

zgadzał się co do joty z tym, co_ mówiło jej serce. 
A cel Tomka był przecież tak jasny. Tomek nie 

zrezygnował jes~cze z dostania Nelly w swoje ręce 
i wykorzystania jej dla . swoich przestępczych celów. 
Z tego właśnie względu. nie chciał, aby Nelly porozu­
miała się z matką. Przypuszczał, że może Nelly nie 
zauważyła w gazecie pierwszego „apelu zrozpaczonej 
matki''. 

I aby Wanda nie podawała podobnych ogłoszeń 
do prasy, przysłał jej ten straszliwy list, będąc prze­
konany, że po otrzymaniu takiej wiadomości Wanda 
zaniecha dalszych poszukiwań za swoim dzieckiem, 
a on w dalszych ciągu będzie mógł chyhać na Nelly. 

Wanda jednakże o tym wszystkim nie miała po~ 
jęcia. Największy ból w pierwszej chwili sprawiła 
jej świadomość, że list tak brutalnie zburzył jej pięk­
ne złudzenia. 

A co miała teraz uczynić? 

-CZYTAJCIE 
1.NO w E'GO I 

SPORTOWCA 

Będzie musiała dobrej, miłej Vivian powiedzieć 
całą prawdę? -

Czy wolno jej postąpić inaczej? Czy wolno jej 
korzystać z szlachetności Cormicków, gdy wie, że Vi­
vian nie jest jej córką?„. 

A jak to wpłynie na wrażliwą Vivian? Miła ta 
dziewczyna, która tak gorliwie poszukiwała swej ma­
tki, znów będzie osierocona. 

Wanda nie mogła dać sobie rady z tymi wszyst­
kimi dręczącymi myślami. W pewnej chwili zaczęło 
ją silnie ciągnąć do okna, aby je otworzyć i wysko­
czyć na bruk„„ Dotychczas miała jeszcze nadzieję, 
cel w życiu„. 

Gdy dowiedziała się, że Vivian nie jest jej córką, 
pogodziłaby się jeszcze z tą myślą.„ Odeszłaby stąd 
i w dalszym ciągu szukałaby swojego prawdziwego 
dziecka.„. 

Ale obecnie gdy jej dziecko nie żyje„. Gdy dro­
ga do jej prawdziwego dziecka nie jest długa ... Po­
winna tylko przekroczyć wąską granicę, która od­
dziela życie od śmięrci... 

Coś jednakże powstrzymało Wandę od tego stra­
szliwego, rozpaczliwego kroku.„ Czy może wyrządzić 
taką przykrość Janowi? Tyle lat razem cierpieli i ona 
go zawsze podtrzymywała na duchu„. 

I Wanda nie ruszała się z miejsca, jak gdyby na­
gle została sparaliżowana. Jeszcze długo siedziała jak 
skamieniała, nie wypuszczając listu z ręki.„ Wszyst­
ko w niej płakało, ale w oczach nie pojawiła się ani 
jedna łza:„ · 

Nagle usłyszała, że ktoś zbliża się. Zbliżające 
się kroki wpłynęły na nią otrzeźwiająco. Instynk· 
townie wsunęła list za stanik, myśląc: 

- Nie, Vivian nie powinna na razie o niczym 
wiedzieć. Nie może zadać tej kochanej dziewczynie 
o złotym sercu tak bolesnego ciosu„, Odejdzie stąd 
bez pożegnania i zakomunikuje jej o wszystkim lis­
townie, ponieważ powiedzenie tego Vivian, przekro­
czyłoby foj i.iły„. 

Poza tym Wanda postanowiła poczekać na przy­
bycie Jana„. On z pewnością dobrze jej poradzi, 
wspólnlie zastanowią się nad tym, jak należy postą­
pić„. , 

I w tej właśnie chwili do pokoju wszedł Jan 
który przyjechał z Nowego Jorku. Przywiózł 01 

wiele podarunków dla W an dy i odkrycie. że mistei 
Joseph jest łudząco podobny do Józefa Biernackiego„. 
do człowieka, przez którego on niewmnie siedział w 
\vięzienia„, 

(Ddlszy ci~g jutro}. 
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Potworna trucicielka 
zgładziła żone i synka swego przyjaf ela 

I 
I 
I 

Mieszkańcy wsi Sławin pod 
Lublinem znajdują się pod wra 
żeniem aresztowania potwornej 
trucicielki, 20-letniej Wardów­
ny. 

pywała im do jedzenia. J 

W czasie rewizji u Wardów- l 
ny znaleziono podobny pre>szek. t 
Trucicielkę aresztowano i osa- l 
dzono w więzieniu w Lublinie. j 
Z polecenia władz odbędzie się 

Str. 5 

Mieszkaniec tej wsi Antoni 
Skałecki, przyjął w ubiegłym 
roku służącą, Katarzynę War­
dównę i mimo, że posiadał żo­
nę i dwoje dzieci, utrzymywał 
z nią bliższe sto,mnki. 

~~~f :jei j~r~:~~1:. zwłok Ska t t,!\'~ :. ~ ~~;;;..;.;.~ ____ .;.... ____ ..... __________________________ *_ 
W grudniu ub. roku zmarła 

w tajemniczych okolicznościach 
żona Skałeckiego, a w miesiąc 
później jeg0 jednoro:.:zny sy­
nek. Wówczas Wardówna za­
proponowała kochankowi, aby 
się z nią ożenił. Skałecki odmó 
wił, a wówczas Wardówna za­
groziła, że wszystkie jego żony, 
j3.kie będzie miał kiedykolwiek 
podzielą los Skałeckiej i synka. 

Gradem kul zasrpala meia 
Musiałam zabić - bo mnie kochał" - Strzelała w przebraniu do 

" M d . śpiącego -·-Padł z własnej brc·ni--Spóiniona rozpa.cz-- „ . or erczyn1 
nie jest normalna" -- orzekli ~ekarze ·eksperci , · 

Po pewnym czasie Skałecki i 
jego 2 i pół letnia córeczka za­
częli cierpieć na bóle żołądko­
we. Skałecki zawiadomił o tym 
policję, dostarczając przy tym 
dwie butelki jakiegoś płynu i 
proszld, które W ardówna dosy 

(r). Niezwylkłą sprawę roz~ Zabiła, bo ją kochał?l Wy' powalonego celnymi kulami. 
patrywał warszawski Sąd Ape• dawać się to może jakimś malka Pracująca gorączkowo myśl szu 
lacyjny. Lawę oskarionych za• brycznym żartem. "A jednak tak kała ratunku. Jungowa zrziUca 
1ęła •.v)'soka, szczuµ~a blol'dyn• było w ;słocie. błyska.wicznie palto i kapelusz, 
ka .Maria Jungowa, 1-tóra kilku „JAK SIĘ NABIJA REWO~ otwiera drzwi i wyibiegłs%y na 
str::ałc-mi z rewolweru zamor• WER? podwórze kamie.nicy woła o ra• 
dcwała męża swego, Mieczysła \V dalszym ciągu prze'Słuoba tunek. 
wa. na Jungo.wa opowied:1iała de>.< - Zamardowali mi męia, Iw 
Tło całfj sprawy przedstawia kła.dnie wszystkie szczegóły dzie, ratunku, bandyci. 

sie wprost sensacyjnie. straszliwego dramatu. Zbiegli się sąsiedzi, przyby, 

Kalendarz dnl·a ZAMOZNI I BOGACI LU~ - Mąi stale otacuł mię wy$ ła policia. Szybko ustalono, że 
DZIE. jątkową czułością. Pny każdej mord ten nie iest dziełem ban~ 

Miec~y~ław Jung, zamoi.w okazji obejmował mię, całował. dytów, że z innej ręki ponieść 
SOBOTA właściciel olbrzym•ei i doskona Doszło w końcu do tego, ie sta musiał śmierć nieszczęsny męż„ 

le prost'l'lującej culmrni w Czę ło mi się to ohydne. Nie mo- czyzna. 
O~~~· w ~urd;~ stochowi~. ko~a( swą .io~ę .bar glam mieść tego an.i min<1Jl!:ę dł~ PRZED SĄDEM OKRĘGO„ 

I
Jutro: Eulalia p. d.zo g\.iąCo. Kazdy, na1mme1szy żej. Wówczas to w głowie me1 WYM. 

Julian. nawet kaprys ukochanej Mary- zrodziła si~ myśl, ie ip.uszę go Sledztwo potoczyło się szvb~ 

lutego Słońca wsch. 7.25, sictiki spełniał bez najkrótsze~ się pazbyć. Muszę zabićl ko. Przez kilka godzien Tungo~ 
:r.acli. 17.05. go nawet wahania. Plan swój Jt.mgowa prze.pl'°' I wa udawała roz.pac%, twierdząc, 

·-Ks~:!ii. ww~2. t.27
• Zdawalo się, ~i nic nie zdoła wadziła bardzo ko.nsekwent:<o ie mą.i iej zastrzelony został 

KRONIKA WSTORYCZNA: z~łódć hormonii małż~ński~j. nie. Wiedząc ii mąż posiada re~ przez jakiegoś osobnika, który 
1798. Zmarł Stan August Poniatow• A Jednak przyszło zakonczerue. wolwer, poprosiła go kt6regos włamał się w nocy do mieszka" 

ski ost. król · · Najstraszliwsze, jakie można dnia, aby nauczył ją, jak naJ.eiy nia i usiłował dokonać rabunku. 
1929. Powstanie Państwa Ko~cieln. sobie wyobra.:Uć: Morderstwo. się z nim oh~~zić, jak ł~"!-je Gdy mąż obudził się i chciał 
Watykan~ • „ Aresztcwana Jwngowa przy- się ~roń i W. Jaki ~posó~ celu1e. baindytę ująć, ten dobył broni i 

,,Citt del Vahcano · . znała się do zarzucanego sobie Nie J>O?e1rz~a.1ąc ~JC :złego zasypał go kulami. Jak zbiegł 
c:.~1ct!ruk;a:;~; (l~~l::; potworne~o czyn\~, • . J~ wta1.emmczył mał~onkę .W. po tym i którędy - nie wid:z:ia~ 
Kwirynałem. trwający odr. 1870, gdy - Zabił~ mę~ ...- oswiad- nt~komphkowane czynn~ci ła. 
wojska włosku za.jęły Wieczne Mia• czyła w czasie pienvszego pl'%e" z.~11ąz~e z obsługą br~mt, k!ora Zeznania te wy'dałv się sędzie 
sto. Mocą tego układu powstał<> w mi słuchania przez sędziego ślecl" miała Slł słać narzędztem ]eg<> mu śledczemu zwpełnie niewia" 
niaturowych granicach niezależne pafl czego - Musiałam się go po•t śmierci. rogodne. Taikto? Więc któredy 
stwo papieski~, a t'ap~e~e. 0? tego I zbyć ·bo kochał mi<' do szaleń" STRZELAŁA OO. . LEŻ. ĄCE~ mńałhy zbiec me>rderca? Prze~ 
c::asu przestali być „w1ęzlll!am1 Waty• tw •1 GO . · . ..,.,., 
· " s a • ' cież brama była zamknięta? 
Kanu • · Planuj~c dolkonaft1e s.fraszli~ Wtedy przyszło załamanie. 

wei z.brodni kobieta postanowi- Jun.rowa odwołwje ·swe zezna.: 

DlmOL _ DONT rzeczvwi§cłe ZEB"\V la dokonać iei w ten $\)OSÓb, nia. 
IW najlepsza PASTA do U b · · · ..ł-"ał .;e 1·,.; a y mąz nie wtew..t ' „ z. ~J - To ja zamordowałam Miet~ 

_,„„_,_..,„„..,„..,,.. _____ "'"--.-..-"-... ..,...,...,._ ręki ginie. Wybrała wite. noc, ka 1 - oświadcza. 
postanowiła zabić go, gdy bł" Dalsze po.stę-powanie poszło 
dzie p<>grążony w śnie! O po• zwykłym trybem rzeczy. Sąd O~ 
twomei perfidi~ zbrodni świadG kręgowy skazuje morderczynię 
czy fakt, iż l)tum.yślała wsz.ysł• 

Na malej wokandzie ••• 
ko w najdrobniejsziydt sicze• 

męża na 4 lafa wi~ienia. 
PIĘCIOKROTNA SA~ 

.MOBóJCZYNI. 
Obrońca Jungowe] nie dał jed 

nak za wygraną. Zaapelował, do 
magając się zbadania swej kli­
entlci przez lekarzy „ psychiat"' 
rów. 

Jak się o Kazało w czasie badan' 
Tungowa neczywiście nie iest or 
sobą normalną. Od wczesnego 
wieku dziecięcego cierpiała na 
epilepsi~. która z.aiczęla się u niei 
na tle jakichś przeiść wojennvcn 
Ten wstrząs nerwowy zostawił 
na całe Życie swe ślady. Do cz~· 
su zamążpójścia usiłowała ~ ra„ 
zy odebrać sobie życie, odrato­
wano ią jednak. , 

Osadzona w areszcie śle<łczym: 
po zabiciu męia targnęła się n~ 
Życie, wiesza~ąc się na kracie witi 
ziennej. W porę to iednak :z:au• 
ważono i desperatkę odcięto. 
EKSPERCI POTWIERDZILI 

Po ustaleniu ty~h szczeg6't 
łów sprawa ponownie znalazła 
się na wokandzie. Tym razem 
rozpatrywał ią Sąd Apelacy.iny 
w Warszawie. 
Powołani eksperci „ lek'arze' 

stwierdzili z całą stanowczością, 
iż Tungowa nie może w pełni ocf 
powiadać za swój czyn, ponie„ 
waż w związku z swą chorOOą i 
l')rzeiściami posiada o.graniczoną 
bardzo znacznie zdolność pano­
watllia nad sobą i kontrolowania 
dokonywanych czynności. : 

Po naradzie Sąd Apelacyjny 
wydał wyrok, zmieiszaiący oskar 
żonei kar~ do 2 lat więzienia. 

gółach. I ' ' .'· ; 

kuta>j:~ ~d! i:~f:rter~~sre Baczność kierowcr samochodów! 
mąż w ostatniej chwili t><>zna, że 

Na dworze cadvka 
, czvli: „Cuda i łudeńka11 

• strzela do niego ukochana żo, 
t A. E.). - Nie wierzę w cu"/ Więc nieszczęśliw_a. familia na, Jungowa wyszła po cichu z 

).y~ ani w cadyków - mówił Da zwróciła ~ię . do n~1bogatszyc~ wspóln~j syipiałni i udawszy się 
wid Gąbka do Jeremiasza Papier obyw~teli mzasta, zeby poszli do przedip~koju, ubrała Slę w 
bucha blagac cadyka.. iego palto i kapelusz. 

Pan. Papierbuch, który ;est 
1 

Ale i to wstawiennictwo nie ~ ak pr~eibraina powróciła do 
zwolennikiem cadyka z Góry pomogl~. • . . sy.p1aln1 1 zde~ydowanym rw 
Kalwarii atrzal iia pana Gąbkę l iv m1esc1e za~otlowalo szę. 1 chem wprowadziła kl\Jllę. z ma• 

• '"śp • I Wysłano dele~ac1ę do Warsza„ gazyinu do lufy. Z bromą w rę~ 
z menawi c19. d z · "k ' d k k d ł · k"łk kro 

k 
. . ? C , wy, o zwo enm ow ca y a zel u po esz a 1eszcze ·l· a ~ 

. - Ja to n.ze ~vierzysz. zys Mszczonowa, ci poiechali do swe ków i stanęła prze~ ł?ż!~i~, ~ 
me slyszal, 1akze~o cudu? doko= go cadyka, cadyk ze .Mszczono 1 którym spał spoko1rue JCJ mąz. 
nal nie~awno mo1 cadyk• wa wyslal posła z odręcznym li, ,,ZA.MORDO W ALI Ml MĘ' 

- Nie ;lyszalt;m·. stem do cadyka z Góry Kal= ZA"! . . . 
- T 0 cz '?powrem · . . . warii ... List nadszedł w ostatnie i j W momencie, gdy ttuała JU.z 
Jest~ Gorze.Kal~aru pewien chwili! Ale cadyk zmiękł, klą:: nacisnąć s-pust, Jung obudz.ił 

medow_iare~. Nie wzerzy w ca~y twe cofn<J.ł i gzyms - nie sp.1dl. I się. Podnipsł się błyskawicznie 
ka, ani w !ef(o. mo.c. G~y wzęc Nie sNdll No? Czy to nie na łóż:ku, widz.ąc stającą obok 
cad~:lc dow1edz1~! się ~ mm, we~ cud?! jakąś ciemną postać. 
zwal go na swo1 dwor, aby g Pan Gą.bka krę'Cił iednak po:: -. Kto f1;1 sto·:· :- krzyk~ął .• 
prze~mnać.. wątpiewaiąco nosem. A na ten Nie =dązyl. JUZ ~o~onczyc 

Niedowiarek przybył, ~le w widol<: pan Papierbuch zawrzall s~vego ostatmego w :you .zda;. 
cz~si~ rozmowy t aJ< hardo. się sta świętym gniewem i obił niedo:: 

1 
ma.. Grad ~u! ug<>d:ił go i P°" 

wzał i pyskował, ze rozgniewany wiarl<:a z calei siły. walił na posctel, ktory szybko 
cadyk grzmotnąl pięścią w stól Na rozprawę sądow<J. pan Pa:: I :z:ac~erwiniła się krwią: płynącą 
i krzykną.I: pierbuch przybył w wyśmieni:: z kilku ran na całym ciele. 

- W on st;Jd! A od dziś za tym humorze, bvl bowiem pe:: G?v. m~~azynek rewolweru 
tydzień gzyms ci spadnie na glo 1 wien, że cadyk, które.~o honoru był J~Z prozny, Jungowa 0 .Prz..Y 
wę. ! bronił, czuwa nad nim z daleka. tomn~ała. ~tr315zhwe przeraze~ie 

Niedowiarek wrócił do domu No i nie wiadomo, co to wła= podmosło 1e1 wło~y na głc;>wiet 
i opowiedział o wszystkim rodzi I ściwie było: czy cadvk niedo= M:-... '-Jez.u1 ~. 1aty zi:o~iła~; 
nie. A rodzina w ,,łacz. maga! tego dnia, czy też po r;ro p ie~ud, P00rzeci~. "ęll zyJes.z.. · 

· · ł · l owie z, ezWlJ s1 
Nazaiułrz wszyscy krewn~ pot stu z~.oon:ima o. sprawie - ~ e Nie pomogła tuż jednak ża~ 

i?cieli do c~ .iyka prosić zeby cud s1e me stal i sąd sk:izal nie= 1 <l . ·ar1:we po--•un 
" ' 1 p . b h na roz.pac:. am z • 1.:-M 
odwrócił kl;Jtwę. Ale cadvk na= szczęsnego '?ana . apzer vc a na I k• Na łóiku stygł łrl\p męża, 
wet słyszeć o f}1m nie c11cial. I trzv f)'godnre aresztu. · A 

w iednvm z naibliiszvch numer6w zamiełcimr 
calostronicowv dodatek D. t. 

TAKSÓWKA-AUTO-MOTOCYKL 
Dodatek ten ukaz1wat sie bedzie co t1dziefi. Reda„ 

gowat go bedzie wybitny znawca w dziedzinie 
samochodowej. Szczeg6łJ iutro. 

Krwawe ·zatargi graniczne 
Woiska sowieckie zaatakowały placówki mandżurskie · 

TOKIO. Agencja Domei dono 
si z Hsingingu, że dnia 6 b. m. 
o godz. 15-ej oddział sowiecki 
na trzech samochodach ciężaro­
wych przejechał po lodzie za­
marzniętą rzekę graniczną Ar­
gun i natarł na japoński poste­
runek granil!zny. Japończycy 
uderzenie odparli. 

O godz. 16-ej około 20-tu żoł · 
nierzy sowieckich z działem : 
kilkoma karabinami m~szyno· 
wyroi ponownie udenyli na po 
sterunek, lecz pl'ltro!e japońskie 
uderzenie cdparły, ppL'Y czym 
straty sowieckie wvno5Z§ 8-miu 
zab ~ych i rannych. 

Władze mandżurskie złozyły, 
energiczny protest na ręce gen. 
kon1>ula Z. S. R. R. w Charbinie.' 

T'l sama agencja donosi z Hai­
laru, iż kilku kawalerzystów 
mcn~olskich przekroczyło grani 
cę Mandżukuo w pobliżu wscho­
dniego brzegu jeziora Buir-Nor, 
w północnej cz~ści prowincji 
Hi ngan. 

Napastnicy zostali odparci po 
trzygodzir.nej walce przez 
mandżurskie patrole graniczne, 
pozostawiając dwóch zabitych, 
jednego rannego i lekki karabin 
maszynowy. 
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nt· wois ow.r na· inorce . 
Wys 

w 
ę oddan powstańcom bez rozlewu krwi 

a gen. Franco na granicy francuski J 
~ONDYN. W bfytyjsk. i eh nych do.tychc1as pogłosek, w że 1adowoleni~ wy~ołał fa. kt, te j m6gł u.brać. tł. a pokład • otjb:ardziej kroklem ku sranlo:r •. 1y~aJ\zowane l 

kołach d'y'plom.atycznych twi.er• czasi~ ł dowania donło do star bezpośredbht tlried b~tent wojsko· z:i.angażowanj>cb. prtewo~c~w ctet- oplliy"1'ane Pl"'.tez ~ecjalntd• kores: 
d · „ b · kł d · da i 1\' d , ł WYM *la Minoł'ce, sklerowanybl prze· wonycb Młnor1r.1 l ułatwlc ttndścłe ptthdentó"W pra11y ~ry!l!kleJ. ~5łfł~a 
%ą, ze P~-"Y;. ycie na po a zie tn t<!-ZY ts~te1!1 a .~:ęsc ł el~ko wiadtohl. czerwonym, krą~ow- wyspy w ręce wojsk naroilowych bez !ł'ozutnłanc ~· Parr.n łakti d-IMI! 

„Devonshire do portu Mahon oddziałow tepublikanskich. blk angielski „Devonsbtre" zdołał powainiejtzycb walk. ze wojska darQdnwe zdołały odcł'9 
na Minorce płk. hisZipańskich Większość pnew6dc6w re• nwin;\ć do portu Mabon, pn:ywożitc Jednocześnie spod7.iewane jui oćł dośc pówatiie . od'dtła\y woj$k ~r­
wojsk naródowych San Luisa publikanskid:i zbiegła z wyspy. na swoim ł>ókładzle deh~t"ata wojsk dwóch dni zjawienie •lę ~. f1'aniey w01tyrb, :r.na.lduJl\cYch słę Jeszcu na 
dowodzi że między władzami Ub' ł · d · · · k narodowej Hiszpanii pik. San Lwi, pir\\nejski~ Fr!"ncjl cddzl!Wow na.ro- droc~ch. prowadr~cyl'h W111łh1f, w:r· 

' • . blik • . ieg e1 nocy ywiz]a w~1s który przeprowadził na pokładzie dowych h1szpausklcb wywołało rów· bne~a.. 
narodowymi 1 rep~ . a.6.skunt gen. Fra1:1c~ zaokrętowała s1ę ~ wst~pne rozmowy z pr~iłstawłcte11\- nież wielkie wrażenie w rarytu, po- .ż ~u7,",I!' _tadowokntein f>1'eyj11;to 
doszło d.o por~1e.rua na ~ Barcelonie 1 odpłynęła na Mi• mi władz czerwonych na temat pod- nłewai ostatnie komunikat.:\> z niuł wt.alłomosc. ?:e patrole i Pil"nn~e ~­
mat prze1ęaa Minorki bez rozle norkę· celeitn w„moonienia de• dania wyspy. pllgtanłcza dottoslły ciągle o toczą- działy Jliszp'.tńsliie. które poJ;\w1ły "'ę 
wu krwi. santu.' Lądujące. wojska g~n. Krążowntk angielski wysłany do cych !Ił, walkach na drbdze clo Fl- na !rŃnicy, skła~•!,:r. ,ię z forma<•:rj 

W kołach tycli · · · F b-.l · · „1· .· portu Mahon przez władze angielskie iruet•s i Pułgeerdy. t. zw; „talang.fstow 1 wojsk Nawar• . . „ pr:z.ypommaią ran co Y~~. witane zyc. 1" te • jak tudśclśle$sztnt l)Oi'ożrttuledłu, Poja.włenłe się plerwszeró patrolu ry i ze pontłęclzy hind n1e ?.na htnwaU 
ze „Devoosha:~ został odda;11Y przez ludnosc wyspy. jak podkreślają w kolach t>olityet- wojsk narodowych hiszpańskich, ma I się oticerowle. anl tolnierze c fori\11· 
do dyspozyq1 płk. San Luisa P~ZEWibYWANIA BLUMA nych par;rskicb1 'ti rządem francuskim szerującego spókojnym nttarowym cji le«ionowej włoskiej. 
na żyae.oie władz narodowych. NIE SPRAWDZIŁ"S? SIĘ 

Ro.z:moWa. ptk. San Luis z PARY2. W!tdombść o_podd~ntu się 
• t.:..t~I. • • . od Minorki 1trob1ła w Paryzu duze wra.• 

wła4~1 Yl:'l?l!J~ansk1m1 by żenie, chociaż w kołach polltyc1my~h 
la stę na pokładz1e .,bevonsh1„ już od kilku dni spodziewano się, że 
re" bez asysty ftm.kcjonruiuszy po zajęciu Katalonii Minorka będzie 
brytyjskicih. najbliższym celem operacyj wojsk 

W' ..1c..1-- ..J.. d ~ R gen. Franco. 

Murzrn zrobił swoje LRJ,Oie odliśf.~,. 
Gen. Frinco zre2nnuie z dalszei pamocr Wl1d1ów i Niamcóui? . · ~'-Y'-n epesul\lll eu• Jeszcze wczoraj rano jednak socja 

ter donosi: Wojska narodowe Ustyczny „Populaire" w artykule b. LIZBONA. Donos:ą z Bur- od rząilu francuskiego, ie mili•, Gen. Frai.1':-a wysuwać m.a ią• 
dokOnały „Oficjalnego lądowa„ premiera Bhtma ~isal, ie Młnoi.'ka gos, że rząd narodowy ma jako cjanti republikańscy, któ~y danie zwrotu br®i, skonfiskO" 
nia" na wyspie Minorte. dzięki sW)'m wspanialynt fortyfłka- by zamiar zrezygnować rtatych= przekroczyli sranicł francuską wanei przez wład~t franM~ie 

BURGOS. S:z.czeg6ły okUl_>a- cjom ~est nle~wy~le trudna do zdoby miast z pomocy ochotnik6w nfo zostana przewiezieni do cen nu11cj;mtom, or a? flety, intei'M" 
ci W'9PY Min<>rki PH~ ~oJ- :.;z:e"n!ę~~e :c:l~~~„~~~c!:j ~~ włoskkL i ekspertó\V niemiec• tralrtei łłisz\)Anii. wane1 e>becnie w p<>rcie Cethtir *4 rn· t:rattco l,»lz~tawtatą szpanli. . kkh, idełi otrzyma g-warancjt re. 
si~ następu1ąco: Blum wysuwał nawet pro)>ozyeję K " I • • le b. 
_1>5do1~ wow~~~rajg:~o ~C~, !3;:~z::~:i~f; i:i~~:;:~~~~o=:r:~! IPllU ICJI WOJS czerw I .nJC 
da"' yd1.:,_ h-'..2-~.:..... b „. cusk1mł i angłelskim1 oddz1ałam1 na 

~, na zac uu;iunr wy rz„.zu czele. · 

wyspy. Do de8antu 1'1'%Yłą~ły Tymczasem Mlńotkę zajęły już Cl • pr1ed1111·01 m rokowan„ z dele1aci• -· FrlRCI ait wkrótce wojska garnizonu *'vide oddziały, które przybyły ż Ma ~ • . . 
Minorki. jorki i Barcelon:r .. Jednoct;eśnie do- PARYŻ. „Paris Midi" notu• Miaja a pt%edstawicielami g~n., s.złyin ustroju H'Iizpanłt. . : 

Wojska, l~ującc skłaidały się ły~bczasowy ramiz?n wojskowy na ie pogłoskę, że pomiędzy repre• Franco, zostały nawiązane roko Dziennik paryski tWi~%1ł, 
d .. ::..<. ...t. b .. d-~ -'- . _1_..., Minorce wypowiedział JM>$łuszeństwo . ł od d . . . · · słA"" _ • · · F · · ""-' :z: wvui ateru z:un i !MU.o.nu władzom czenvonym. zenta11tanu g ówn owo :ące wanta w sprawie zaw1ts%cnta ze wy cuudcy gen. ranco er 

saperów. WedłUg niesprawdzo w kołtch poliłycsnych Paryża dt1- go frontem madr}'ckitn gen. bróni i k~ittilacji woj~k repu, świadezyli w odpowied.ii b tt 

Roleowania deleglcii irdowsk1ej 
w Londynie dały pomyślne ezultat~ 

. OONDYN. Dekgaci Towa.o skiego dla Spraw uchodźców Sądząc z pttyrzccz.m, da• 
rzystwa Kolonirzatji Zydow. - Rublee i z głównymi przed• nych deltgatom wanszawskim 
.sklej .w oooble sen. nb.ina Schor stawicidami Żydów angielskich. przez odpowied:ziialne o.50bis~ 
ta; b. POsła Romiaryna, ini. :Ei:- Delegacja miała podwójne za ś-ci tutejsze, pierwsu zadani_e 
gera i pre%~ SacliSa w l"OlmlO- danie: 1) przeprowadził włącze zostało pomyślni-e załatwione. 
wadi z pa:zedStawicielami p,rasy nie S>prawy Żydów polskich, wy Jeśli za.ś chodzi o kwesti~ emi 
pOljkiej iakoimuin.ikowałi im wy siedłonych z Ni?miec w lic:ibie gra.cy;ną, z natury rzeczy obl<i„ 
Mki swej z,eygodniowej akcji około 25.000 osób, do ogólnej cz.oną na dłuższy okres czasu, 
w Lónd:yinie, w aasic której od akcji pomocy i osiedlenia w kra nawiązane zostały pożyteczne 
l;yłi. narady z prz~wodniaącym jadh UłilllOrskich Żydów niemie„ kontakty i ptz.~pr0twaid:one pr.a 
mi~~odow~ '.konferencji w ck.ich, 2) przeprowadzenie sta" ce przygotowawcze w celu ?a" 
Evian, 1-ordem Winte.rtonem, dy rań o ułatwienie emigracji dla !łożenia stałych placówek w An• 
~kłoo'em stałego biura loodyń• Żydów polsk.id:i w ogóle. glii i St. Zjednoczonych. 

AmerJICa aokon I Polske 4: o 
Nasi hokeiici wyeliminowani z rozgrywek łinałowytb 

W cnrarieli: Polaka rozegftła w I na zmianę 1 Ańdrzejewskim), Burda 
Bazylei łneci mecz półfinałowy o i Ursoń. Ameryka "'Ysławiła pełny 
IDIBłrioitWe świata w hokeja. Prze- skła.d. 

ttu. W cftałe W tercji Polacy &Tali 
slabie.I i przeclwstawi1nt 11ię .mnid 
brawurowo ostrym atakom zamor­
skich hokeistów. ehmlkłem 1u1.neJ drUłyn;, były Sta­

Jd' z,fedil.OC!!One Ameryki Północnej. 
~ z przewidywaniami, zwycłę­
iyła Ameryka w' stosunku ł:O. 
POlaą wisłl\PW w imłenlcinym 

składzie. poniewai Jarecki i Kąspn;y 
rkł q konłiiź,fowani I na rl.zle nie 
mon ~ (Jarecki ma PGranłoJlll rę­
kę. a Kasprzycki biodro). Skład Pola­
ków przedstawiał s.lę satem następu­
;ilrieo: Maciejko. Warner - Michalik, 
lffarehewczyk - Wołkowski - Ko­
ttalikł, oriz PriedpetskJ ()łóry grał 

w pierwszej tercji poezą1kowo rra 
była ołwaria. Polacy przeprowadz -
ją nawet kilka ataków, ale obrona 
Ameryki przytomnie interwen~uje. W 
tym okresie następuje rólmlei kilka 
groźnych sytuacyj pod bramk1' Pola· 
ków, ale Maci jkci ~lęknł broni. 

W ostałhle.i tercji od rażd na po­
czątkil pada łn;eeia hraihka dla A­
meryki z samob6Jezea-o słtuhJ. Ml&­
nolVicie Bope z "'7.Paclo. strzela na 
li~ &ramki>„ krążek odbij& si~ oa 
hnd;y i dostaje jlę pod łyiwy Ma~ 
ciejld, • mrntąd nicśpodtiewahle za 

W drurfej tercji taznaeza się już si~ikę. 
przewaga Ameryka.nów. Polaey Po łym meczu Polac:r zostall lł"Ye· 
wprawdzie kilkakrotnie przedostają liminowani z rozgrywek finałowYch 
się pod bramkę Ameryki, ale nie u- I i wa.lczyć będą o piąte i szóste miej­
daje Im się zdobyć honorowego pun- sec w turnieju pocieszenia. 

blikańskicli, -walcz.ą'<:yc.h na frott propozycje, ie dwa ~ 
tach inadryckim i walenckim. punkty zostały itti spełttic;De 

Gen. Miaja miał wysunąć pnez gen. FranccJ w jego~ 
tr:y następujące warunki: czeniach vtob~c ri~dów AntBf 

1) Gen. Frahco :o'bewitie si~ i Francji orał: w deokl&raąi • 
do wycofania wszystkich. ocho- niestosowaniu repr~ l'Olitydir 
łników wakz4cycn w jego sze„ nycli • 
regach. Co się tyczy ~łil łiifti~ 

2) Narodowy H4d his~• dotyczącego l)lebiscytu, ~ 
ski da zapewnienie, ze nie bł· mnek ten :osłał ~„. 
dzie stosował represvi do swych Zwolennicy gen. Franto Mólł 
pr:eclwnikow J)olitycmych. na stanowisku, :ie ostatnie WT-

3) Zarządzony %ostame l'lebi• darzenia posiadaj~ wymowę plt 
scył, który zadtcydułe o i;ny• biscytu. 

SamblDI Wiadł na llOI fllłVli 
ł•itrt Nli1sl1 dw6ch rołlot11lk6w 

RZYM. W' pobliiu Medfob- iora - lofoih Graz podoficeró"9 
nu wycianyła się wczorai powa.i poniosła śmierć na mierscu . .Po­
na katastrofa lotnicza. J„motoro ::a tym z.ginęło 2-ch robotników, 
wy samolot wojskowy, kt6rv wy ktorych pnygniółł spadaią.cy sa-
startował z lotniska Pr~sso, molot. 
wpadł w pobliżu mieiscowośd . 
Seto San . Giov~nni ha dach fa,. Silnik samolotu eksrfo~ówał i 
bryki. cały aparat stanął w Dłomi~$ 

Załoga satt1olotu żłożona t ma ł niach. 

Ce~em zw11Cztni1 rz1du Cz1n1-l1i-S1ell1 

zairzrmano 11111 statki an1iellkie 
Noww lturs .paliircznr Jaoonli 

SZA N O HAT. Według ołtzy:1 
nych doniesień z Cze ~ Fu, ja~ 
pońskle władze wojskowe zatrzy 

niiilCJ· trup na tapczanie 
mały dwa an.sńclskie statki na<i 
brzeżne „Min~sang' i „T aisang' 
Statki zostały następnie zwołl1i<i 
ne, a an~ielski kontrtorpedowiec 
,.Sandwich" udał się na micjscł 
inc:ydentu. 

lapoń4~ie \vład:e woi.skq·w~ 
motywują. swe z.arząr:enia l..p­
nietznością. ?walczania rz.idu. 
Cz.tng • Kai e S:eka, który ma 
b~·ć no!"iera11y przez obc~ mocar Mak bryczn odkrycie w rłlaleńlciej anłfkwarnl 

Makabrycznego odkrycia do-1 łym pokoikiem, przylegającym I wnątrz. W pokoiku, przylegają- 1 W czasie śledztwa wyszło ha 
rwn.ano przy cichej u1iczce Bo- do antykwarni. cym do sklepu leżał w ubraniu jaw, iż Kowalczuk chorował ci~­
duena w Warszawie. Mniej więcej dwa tygodnie na lapczanie trup właściciela żko, od dłuższego· czasu i naj-

W kamienicy pod Nr. 6 zało- temu sklep Kowalczuka został antykwarni. . prawdopodo,bniej z tych· przy-
żył sobie przed piewnym cza- zamknięty. Nikt nie zwrócił na PrLybyły lekarz stwierdził, iż czyn zmatł. Istnieje: p•zypuszcze 
scrn antykwarnię emerytowany to specjalnej uwagi. Dopiero w Kowalczuk zmarł przed kilku nie, że dozorca domu wiedział 
pułkownik Aleksander Kowal- dniu wczorajszym miaszkańcy dniami. Trup był już w stanie o tym, jak róWnież o zgonie Ko­
czuk. Do lokalu, mieszczącego kamienicy poczuli, że ze sklepu dalekiego rozkładu. walczuka, lecz z jakichś dziw-
~ię w suterynie wiodły 2 wejścia unosi się przykra woń rozkłada- Na miejsce makabrycznego nych powodów nie zawiadomił 
t d ulic..' i od podwórza. jącego się ciała . odkrycia przybyły władze śled- o niczym władz. 

Niezależnię od lokalu sklepo- Zawiadomiona policja wywa- cze, wdrażając natychmiastowe Pólicja prowadzi dalsze aner-
. \H'~o wla.§ciciel dysponował ma żyła dr:r.wi i wkroczyła do we- dochodMniP giczne dóchod7.ii-iii~. 

<:twa •. 

Przedstawiciel Francji 
111 Hisz111nii 

rARYZ ..• Paris Midi" dono· 
śi. ie Dil sobotnim posiedieniu 
Rady .Ministrów zostanie zdtćy 
dowana sprawa nominaćłi ptżed 
śtawiciela d)'plomatyc:.nego 
Frat1cji w Burgos . .Rćprczetił.a:nt 
ten b~.i:.ie miał rangt minima 
,.,ełnom. lt1b tez a.mba11tkłora. 
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O WOJNIE, BOHATERSTWLE i MltOSCI ~1 
Komisarz policji, przekupiony przez Karskiego, uprze­

aził go, że policja wszczęła poszukiwania, to też radzi mu, 
aby ukrył „swój skarb" gdzieś za miastem. Karski postano­
wił tegoż samego dnia wyjechać z Anielą do Warszawy, gdzie 
zamierzał umieścić ją u swej siostry. Na dworcu, gdy miał 
już wsiadać do pociągu, poczuł na swym ramieniu czyjąś 
dłoń: odwrócił się przerażony. 

Doktór Karski był tak zaskoczony, że w pierw­
szej chwili nie rozpoznał człowieka, który stał przy 
nim i uśmiechając się, pytał: 

- Dokąd to, panie doktorze? Czy wyjeżdża pan, 
czy też odprowadza pan kogoś ze swoich znajomych? 
Czemu się pan tak przestraszył? 

Dopiero teraz doktór Karski poznał twarz pro­
fesora szpitala, gdzie sam również ordynowaŁ Był je­
dnak tak zmieszany, że trudno mµ było mówić. 

- Tak ... Wyjeżdżam„. Odprowadzam kuzynkę„. 
Jutro powrócę .. -

- Dziwi mnie to baidzo, kolego, że wyjeżdża 
pan nie uprzedzając mnie o tym: jutro mamy na kli­
nice kupę roboty ... Obecność pańska jest konieczna„. 

- Bardzo przepraszam, panie profesorze, ale to 
stało się nagle ... - doktór Karski stał jak na rozża­
rzonych węglach, myślał o tym, że chętnie by posłał 
profesora do licha. 

A widząc, jak starszy już pan profesor o koźlej 
bródce rzuca spode łba spojrzenie na Anielę, dodał: 

- Proszę zapoznać się ..• 
Aniela podała swą dłoń i coś szepnęła. 

>. - Panie doktorze, bardzo pana proszę o to, aby 
pan j!'!dnak przybył jutro o dziesiątej z rana do szpi­
tala. Gdyby mnie pan uprzedził, możebym znalazł 
zastępcę na pańskie miejsce, ale teraz jest to już nie­
możliwe. Nie mogłem z góry wiedzieć, że pan wy­
jedzie .•• 

- Panie profesorze, ale nie mogę, pozostać!... -
doktór Karski był wzburzony do najwyższego stop­
nia, tak, że nie mógł ustać na miejscu i to zdenerwo­
wanie doktora wzbudziło w profesorze podejrzenie ... 

-Bardzo mi przykro, kolego, ale będę zmuszo­
ny wyciągnąć wnioski... Z pańskiego powodu ocze­
kują mnie przykrości: gdym pana tu ujrzał, byłem 
przekonany, że pan kogoś odprowadza, ale tak opusz­
czać szpital bez uprzedzenia, i to w czasie wojny .... 
Od dwóch dni nie widziałem kolegi w szpitalu ... Te­
raz wojna, kolego! Jeśli panu nie odpowiada praca 
w szpitalu; proszę bardzo, może pan jechać na front. 

-:- Panie profesorze, to nie moja wina... - mó­
wił Karski niespokojnym głosem, krew w nim wrza­
ła. - Tak się stało, że zmuszony jestem nagle wy­
jechać z moją kozynką do Wilna (Karski nie chciał 
podać prawdziwego ceLt swej podróży) ... To bardzo 
pilna sprawa rodzinna„. Nie mogę mej podróży odło­
żyć... Bardzo przepraszam, panie profesorze - po­
dał Karski dłoń. - Pociąg mój rusza za c:hwilę ... 

- Wobec tego, sprawę pańską, kolego, rozpa­
trzymy na radzie lekarskiej.„ - Zna mnie pan dobrze ; 
i wie pan, że' przede wszystkim nie znoszę na moim ' 
oddziale bałaganu... Praca w szpitalu wymaga żoł­
nierskiej dyscypliny, ·w przeciwnym razie nic nie 
zdołamy osi~nąć ... 

- Dobranoc panie profesorze, proszę mi nie 
mieć za złe, siła wyższa, siła wyższa - Karski kilka­
krotnie drżącą ręką uścisnął dłoń profesora. 

- Co za pechowe spotkanie? - poczuł Karsk; 
ulgę dopiero gdy pożegnał się z profesorem, któr) 
mówił doń takim tonem. 

- Nie zwracał teraz na nic uwagi. Miał jedn 
teraz na uwadze: oby przypadkiem żaden szpicel nii 
zauważył i nie poznał Anieli. 

Szczególnie obawiał się spotkania ze szpiclam~ . 
którzy prowadzili Anielę do Wiszni ewa, wiedział, ż1 
gdy więzień ucieka, przede wszystkim policjant za -
czyna uporczywe poszukiwania, po to, aby się zreha 
bilitować ... Ci dwaj wywiadowcy szukają teraz zape 
wne wszędzie Anieli: być może, są teraz gdzieś 
niedaleko na stacji... Szybciej, szybciej, nie wolno t a­
cić ani chwili„. 

W klika chwil po tym siedziała już Aniela z dok­
torem Karskim w przedziale drugiej klasy. W prze -
dziale nie było nikogo, dopiero tuż przed od 
pociągu przybyli dwaj oficerowie: usiedli na 
ko doktora Karskeigo i Anieli. Rozległ si 
i pociąg ruszył. 

Doktór Karski i Aniela nie ro7.maw· 

Trudno im było rozmawiać w obecności obcych ludzi, I 
szczególnie carskich oficerów. A mieli sobie wiele 
rzeczy do powiedzenia. I lar~~· ~bia Ign~tie.w zalfocłia się talt na zacój 

w JakieJś dziewczynie, i to w Polce? Licho ją wie 
kim jest ta dziewczyna._ . ' 

Doktór Karski podał Anieli książkę, sam wzi~ - Ale jak się czuje hrabia? GClzie jest teraz._ 
·-Mieli go posłać do szpitala dla płucno chorych, 

może go już tam wysłali. Kto wie, czy długo jeszcze bę 
cizie żyć: ale powiadam panu, Sergiej Iwanowicz, że 
ta sprawa z jego miłością utkwiła mi w pamięci: czło-

gazetę i zaczął czytać. 
Oficerowie zrzucili ze siebie płaszcze, odpasali · 

szable. W przedziale było bardzo ciepło. Jechali 
snadź daleko, gdyż rozsiedli się wygodnie. Mięhy 
nimi zawiązała się rozmmł/a. Aniela z początku nie 
przysłuchiwała się tej rozmowie wcale, ale nagle mi­
mowoli usłyszała jedno słowo, serce jej skurczyło slę 
z bólu, poczęła uważnie śledzić za dalszym biegiem 

wiek powiada w obecności swej żony, że jeśli mu 
przyprowadzą jakąś tam Polkę, wtedy powróci do 
zdrowia._ 

- A ja panu powiadam, ·Ze oye moZe, talta Cb:iew­
czyna może go doprowadzić do zdrowia: zd.anają się 
takie rzeczy. Gdybym ja sam spotkał tę dziewczynę, 
sprowadziłbym ją przemocą do chorego, do szpitala. 
Nie mam mu tęgo za złe, że gdy jego małżonka rzuci~ 
ła go dla młodzika, księcia Trubeckiego, zakochał się 
w jakiejś dziewczynie ..• No, takich rzeczy nie można 
znowu tak łatwo wyrwać komuś z serca._ 

rozmowy, którą c•-l'icerowie Z.? sobą prow:idzih 
- Oto, jak się zakochał - odezwał siĘ: jeden 

oficer, barczysty, o krótkim wąsie, i łańcuchu medah 
na piersiach. - Powiedział jej to otwarcie._ 

- A cóż na to jego żona? 
- Powróciła do niego zupełnie złamana: liczyła, 

że ją przyjmie z otwartymi ramionami, że z powro­
tem zgodzi się odbudować życie rodzinne, które ona 
zburzyła. Ale zastała go w okropnym stanie: wie pan 
o tym, że hrabia Ignatiew padł ofiarą pierwszego 

- Zostawcie go w spokoju ... Nic mu już nie po­
może ... Wmawia sobie tylko, że jakaś Polka może mu 
dopomóc: o Rasputinie to co prawda powiadają, że wy 
prawia cuda z chorymi, ale jakaś tam dziewczyna! 
To tylko głupie gadanie! ataku gazowego Niemców ... 

- I nie zginął? To dziwne! Prawie cudowne: Aniela przeżyła kilka ciężlOch chwil: teraz jest 
wszystko dla niej jasne... Jej opiekuna, dobrego, 
ofiarnego Ignatiewa wysłano na front... Płuca jego 
były zatrpte gazem ... Teraz leży ciężko chory i tęsk­
ni do niej każdym nerwem swej duszy ... Jest prze-

wszyscy prawie wyginęli.­
- Smierć byłaby dlań wyoawieniem!... - Od­

rzekł na to pierwszy oficer. - Widziałem go tylko 
jeden raz. To już nie jest życie Ale ta. historia je­
go miłości jest naprawdę · godna zastanowienia ... żo­
na jego gotowa była poświęcić się jemu, ale on pozo­
stał obojętny, nie bacząc na to, że kiedyś ją tak ko­
chał. Hrabina ze łzami w oczach opowiadała mojej 
żonie: ,,Mówi wciąż o jakiejś młodej Polce ... Wmówił 
sobie, że jeśli mu odszukają tę dziewczynę, wtedy wy­
wyzdrowieje" .. „Któż by pomyślał, że ten zapalony bi-

: konany, że gdy ją ujrzy, gdy ją będzie miał przy so­
' bie - wyzdrowieje. Jego tęsknota ku niej mogła po­
! gorszyć stan jego mrowia ... 

I 
Czyż ma prawo korzystać w pełni ze swego 

szczęścia i rado.ści, wtedy, gdy człowiek, który tyle 
dobra dla niej uczynił, tak cierpi z jej powodu? 

(Dalszy ciąg jutro). 

n; 1 Jak wJleaJł sie z samotności 
!!!Ili I Wiele .. osób mkaria ~ie.~ J !0). Czy wolis. slud.ać niż d~eony 10 ~.jeśli odp<" „ samotnosc, na brak ;puyJCJC1ół. I mowie? •wiadamy na jedno z poz.ost:a-0 Ludz~e ci. nie zdają sobie ~~ 11) Czy cmjesz się %aidowo~ ~ych pytań „tak" również doda 

E 
wy, ze. b~zo czę~o sam.1. są 'il<?ny, gdY. robiisz ~jadliwe .uwa• J~my 10 punkt~w. Jeśli zaś ro• 
temu WJ.rulil. Czy moz.na lwdz1om gi. które pobudz.aią do śmtechu bimy odwrotnie odejmuj.emy 
tym przyjść z. ~? P~t.a.: wsz.ystkic'h, poz.a ofiarą oczywi" po 10 punktów. Po odpowiedzi 

•- ramy: ~ę to ucz.~n1ć ..• P~emy Iście? · n.a wszystkie _Pytania, zsumuje~ N p<>ntze) 20 pytań na ic:~re ,,nale- 12) Gdy sipotykasz majom~ m~ rachUJ?-ek. 1 wówczas stwi~r" 
zy dac szczerą ?d:po·;~·1edz! a go i o.n 7;aprasza cię do siebie dzuny, z Jakich to przyczyn Je~ 
W'Ówc~s . zostanie • t;t1awmona odwi:edza.s.z go w kilka dni póź; st~y .~amotni i nie posiadamy, 
prawda teJ sam.o~ooo.. • niej? przy~~c1ół. . • 

CU' 
l'ABI m ·-„ 
o 

1) Czy '.(>C~zy ci~ to, .gay kt~ 13) Gdy spotykasz się n-a Jesli w wyniku zs~owanra 
·pr.:z.edst~ cię, ~ezna1om~. osolbności z przodstawicielem o:rzymasz. ~O lub ~te1 P~" 

.2) Jesli ktos cię 9potka i IPO- płci odmiennej, czy uwaiasz, że tow, paw101eneś. do1sc. di? wru~ 
Wile: „Idę na z~bawę. Br~ nam i'stnieje on wyłąc:mie w tym CC" sku,. ze. wy~ączme twoJą 1est w1 
do koml?'letu 1edneigo, ~ę~ZY"-" lu, aiby z niim się całować? n~, ze Je.stes samotny. Jesteś ~o 
ny (k<Yb1ety). Czy po1dz1esz z l") C . twi. d· wiem wowczas zbyt peWtny s1e" .„ C . ·d · ? -.i: zy mas:: u er zone b. . .ał nam11 . zy po1 z1esz t . kt' ie 1 z.ar~ y. 

3) Jeśr· w raJ dai· niiewin~ za.pa rywania na sprawy, ore Od 
• . 1 . ) "' ą 1ący. · · ciebie interesują i z~aJasz się 10 do 30 punktów. 

me n1ezna1omy zagadnie ciebie d b · ·eh? Sprawa przedstawia. si„ JU.Z 
b . t · 1 b g y ronisz i . . I . . i: 

w auto us1e, ramwa1u u po" l5) J .1. . czł • ~ znacz.me eptcJ. Jesteś wówczas 
ciągu, przybierzesz minę obra" . . e~ i poz,na1esz ołOIWlC! :'- miłym człowiek.iem lecz :byt 
· · · · d · ? z m~sze1 warstwy sp eczn.,... · l . • . . zonego 1 me o powiesz· cJ, t .1 . ? _,, wie e uwagi z.wracasz na siebie. 

4) J ,_,. . . . A.,;· d . , o czuwasz o s1 me. Od 30 d- 60 unk • 
esn otpusc11sz 1a1K,1S o oe- lG) J ·1· d · k I b o p tow. . 1 . d · · · es i masz z1ec o u u~ J . b 1 . . _ ,_ 

bie na ezący prze miot w m1e1~ I b . . . d estes z yt en1wy 1 czc:Kasz. 
bł . . _ .L u ione zwierzę opoW1a asz o · · oł bki .J_ 

scu p~ 1cznyi:i 1. pounosząc go nim rzez cał ~zas? a.z Cl „g.„ą. :w'1>3'Ulllą.· .~ame 
zwrocisz na s1eb1e po•wszechną P Y • do gąbki • Nale:zy uczyn1c pei 
uwagę, oblejesz się rumieńceim !7). <:;zy P~ypuszczasz.. ~e wien wysiłek, aiby .samemu zna• 
wstydu? na1lep1et , ~roct~z na siebie leźć przyjaciół. 

s- Czy lubisz zawierać zna.io.- ~agę. 1e~h będziesz brutalnym Od 60 do 80 punktów. 
. k ' _ .J I zarozumiałym.? N" al · b • tak · • .t..- • 

mości przede wszyst im z przeo 18) C · . -·'·. . -~:" le n ezy yc · n1i1::.1111a• 
· · l · ł · od · ·? zy masz JaIKtes zamuo. ł · .... k tr • · staw1c1e am1 p c1 m11.enne1. . ? ym 1 ...., zym.ac się w rezer"" 

6) Czy pozwalasz aby przy" wania· . . . wie. Zapamiętaj, że ludzie po1 

;aciele zwró~ili ci uwa.gę, jeśli 19) <;:zy uwazasz, ~e 1.est ?ar" lubią cię, gdy cię poznają. 
źle postąpiłeś? dz.o !1u~;c~ si:ędzac w1eczor u Po~źej 80 punktów. 

7) Czy opowiadasz ludz.iom przy1ac1ół E gr~c w kai:ty lub ~ Nalezy być pewnym siebie i 

I 
gdy ich poznajesz, jak jesteś gry to~arzyskie, w ktorych b10 wiedzieć, że ludzie których spa 
samotny? rą udział starsze osoby? tykasz są również nieśmiali. P~ 

8) Czy zaiwsze czekasz aby 20) Gdy znajomi twoi są. cho staraj się więc, aby czuli się 
zwrócono się do ciebie z pyta• rzy i odwiedzasz ich, to przy- miło w twoim towarzystwie. 
niem? nosisz im kwiaty lub owoce? A teraz gdy znasz l'QWodY 

9) Jeśli je·steś w towarzystwie Na pytania te odpowiedzieć twojej samotności, staraj się jt 
c:y zawsze nalegas:. aby pójść należy w następujący sposób: usunąć„. Nie zapominaj, że 
na film, który tylko ty prag• Jeśli odpowiada.my na pytania wszystko iest zależne wyłącz.nie 
niesz zobaczyć? 2, 6, 10, 12, 18, lub 20 „nie" do„ od ciebie. 
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&Ol'dzo proktyc.r.ne półbuc1kr domslue 
~o trwałych gumowych soodoch 

Męskie półbucik• w kolorze c;zornym 
• btQzowym. 3 • trwol1H gumow• spody 

1l90 

w„,rch ł „ołowego bok1u, Ja trwalsze 
gumowe 1cody 

Czy Piotrków otrzyma 
państw. gimnazjum żeńskie? 

w,nik audiencji delegacji u kurator• 
Ambroziewicza 

Jak już donosiliśmy w Piotr ne środki i sposoby. aby ta,k 
kowie bawił kurator '·lOk. Szkol- ważną kwestię można było za­
nego Wa-rszawskieg~ p. Ambro- łatwi6 w krótszym terminie. 
ziewiez Wiktor w~[dniu 7 i 8 Piotrków czeka na żeńskie 
bm. gimnazjum państwowe już 

Moment ten wykorzystał dwadzieścia lat. - Czy będzie 
Oddz. Pow. Z. N. P., zwołał jeszcze długo czekać? - Czy 
przedstawiczieli organizacyj spo Piotrków tylko czekać będzie 
łecznych w Piotrkowie, oraz umiał? . , . 
przedstawicieli poszctzegolnych Delegac~a . osw1adczyła panu 
afel' ludności. Wybrano .delega- kuratorowi, ze wobec otrzyma„ 
cję w celu przepr0wadzenia nia niepozytywnej odpowiedzi 
rozmew z kuratorem Ambro- będzie zmuszona iść ze swoją 
ziewiczem na ternat otrzyma- sprawą dalej, 
nia przez Piotrków państwo- I słusznie pan kurator nie 
wego gimnazjum żeńskiego. jest przecież inst~n~ią. ostat~ią 

W dniu 8 bm. delegacja w Prawdopodobme JUZ • w me-
składzie pp: mec. Br. Owczarka, długim czasie delegacja wyje­
tlr. Mizińskiego, kpt. Boboli, d~ie do ~a.rszawr .. gdzie pono­
dyr. Przepieścia J6zefa, ·- pre w1 starama u ministra W. R. 
zesa Oddz. Z. N. P„ kom. Skot· i O. P. 

Patriotyczna .-praca W skład nowego Zarządu wcho­
dzą pp : Justyna, Kasterski, 
Szmerdt. Rolski, Keller. Ukon-

d t d ami. Strzelca stvtuowa~ie na~tąpi na najbliż-po sz an ar szzm posiedzeniu. 
• W skład Komisji Rewizyjnej z Walnego Zebrania Od dz. Zw Strzel. weszli pp: mec. Nowak, Strom­

. dowolony z tej pracy, którą 

1 
ski i Rzepecki. 

W ub. czw?rtek odbyto się kontynuują hufcowi pp. Popiel- Następuje ostatni punkt po-
walne ze~rame ~złonkow. ZW: ski i Skibiński - jest ona taką · rządku dziennego wolne wnios­
?t~z<tl.eckiego pr~y wype.lmoneJ jaką praE!nąl widzieć. ki. w których gęsto padają naz­
sw1ethcv. Zebr~m.e zagaił prez z wielkim entuzjazmem pod- wiska zapisujących się do glo­
me,c .. Nowak witaią_c przyby~ylh kreślił pracę p. Grabskiego ja- su, mogących dziś szczerze się 
gosc1: prez. pow. msp .. sz o n. ko przewodniczącego Komisji wypowiedzieć. 
P· ~uchę S~efana,. wic~p~~~ Dochodów Niestałych. Bo istot- ~eferen~ Justyna skła~a po: 
powiat. P· rasoma, pewi . ~ nie, praca przewod. ob. Grab- dziękowanie za .tak piękną 1 

Komendanta Z. S. P· P.or .. MF. skiego była pracą piękną, n~- aktywną.pracę 3 m.es~rudzonym 
cha laka,, P·. por. P. W. 1 W prawdę aktywną. Sprawozdanie pracownikom na mwie strzelec­
Szczepansklegk' ora~ zgrom.a· to rzm;iło dostateczne świaUo kiej: p prezesowi Nowakowi, 
dzonych cz on ow. 0 za1a~e- na pracę Zarządu i strzelców, przew. Graskicmu i Komendan­
niu preze~ Nowak popros.1 0 którą wszys ::y wypełnili z jak towi p. Stolarskiemu W pięk-
przewodm~twa. na ze~ramuM największą starannością. nych i podniosłych słowach 
prez. powiat. ms~. sz . P· u- Następnie następuje sprawoz· żegna tych obywateli, których 
chę, a .na asesorow w~.ce prez danie Komendanta Stolarskie- eksponowanie na innych stano­
Kra1s~ma, PG~lr~owk- iego, }{8" go, szczegółowe sprawozdanie wiskch zmusiły do opuszczenia 
cze mka P· ie mews iego, ;- referenta wychowania obywa- szeregów Z. S. Warunki eso­
men1dant6: pbw. ~· ~· por. i telskiego prof. Justyny, huf. Po- biste nie pozwalają im udzielać 
cha aka i na se re arza pana pielskiego, skarbnika ob. Rol- się nadal lecz nie na zawsze 
Justynę. , skiego, sprawozdanie Komisji żegnać ich brać strzelecką. -
Przewodmczą~y prze~ roz~o-, Rewizyjnej, które złożył komi- Obiecują, że pracować bę~ą 

częciem zebrania uczcił pamięc sarz klubu sportowego KS ZS. nadal jako członkowie czynni 
zmarłego strzelca, zasłużonego p. Mastalerz. w szeregach Z. S. 
sierżanta Mulawy, pe czy~ przy- Zkolei nastąpiła krótka dya- Odśpiewaniem hymnu strze-
stąpiono ~o porz.ądk1:1 dzienne- kuaja nad sprawozdaniami. leckiego i państwowego zakoń-
go zebrania. Nastąpiło odczy- Po czym następują wybory czono walne zeromadzenie Zw. 
tanie przez sekretarza ob. K?s- - przewodniczący podaje listę Strzeleckiego. Henryk Skibiński. 
terskiego J?rotokułu z. ostatn~e- nowego Zarządu pod głosowa­
go zebrania, następnie złozył nie. Pierwszfł zkolei jest kan­
sprawozdanie P· pr~zes oddz. dydatura nowego prezesa ob. I 
mec. Nowak, obr~zuiąc pr~~~ dr. Mossora, którą strzelcy ' Załoba 
Zarząd~. w okr~si~ kadencJi 1 przyjmują hucznymi oklaskami, W Pi"ofrkowi"e 
trudnosci na , Jakie . praca ta dalszy skład Zarządu przecho· 
napotykała. Mowca mestrudzo· dzi również przez aklamację. I 
ny szermierz na polu strzelec­
kim nie pierwszy raz składał 
sprawozdanie na walnym zebra­
niu. 
Już ósmy rok zrzędu p!asto­

wał godność .prezesa, ~a~s~e 
czuły na ciężkie warunki zyc1a 
strzelców, dawał im maximum 
swych sił by poprawić ich wa­
runki bytu. W obszernym swym 
sprawozdaniu nie pominął n.i­
ko~o i niczego, ·co· składało su~ 
na pracę oddziału. Prezes pod­
kreślił piękną pracę Orląt, któ­
rych hufiec is.tnieje przy od­
dziele Z.S. Był niezmiernie za-

;• ...,.! .- ~~· • ',''I 
~ _, " 1 ' „ 

Komunikat Załobna wieść o śmierci 
Ojca Swięte(lo wywarła w Piotr-

z powodu 'zgonu Ojca Swię- kowie, jak i w całej Polsce o„ 
tego, wyznaczona na dzień 11 gromne wrażenie. · 
b. m. impreza p. n. "Dancing- Całe społeczeństwo katolic­
brid2e Młodych Prawników" .kie głęboko odczuło tę stratę 
została odwołana. gdy doszła nas ta smutna wia-

Zarzqd Zrzeszenia Asesorów domość. , 
i Aplikantów Sqdowycb Na skutek zarz,dzenia władz 
' w Piotrkowie. państwowych cała Polaka aż 

jako odbiornik na prąd zmien­
ny i odbiornik uniwersalny na 
prąd stały i zmienny. 

nlckiego, Maruszewskiege, Skier _om_1:1111 _____________________ _ 
akiego i Chaładaja byla przy~ 
jęta przez kuratora Ambrozie­
wicza. Rozmowy trwały prze­

Odbiorniki te mają być pod· 
stawą do radiofonizacji najszer 
szych warstw ludności okrę­
gów zelektryfikowanych. 

do dnia pogrzebu Ojca Swięte­
go trwać będzie w żał'obie. -
W świątyniach katelickich mia· 
sta naszego i wszystkich pa­
rafii w okolicznych powiatac.h 
odprawiane będę modły żałobne. 

szło godzinę. 
Kurator Ambroziewicz oś­

wiadczył delegacji, że istnieje 
plan otwarcia zakładów śred­
nich żeńskich w Warszawie, 
Łodzi i Piotrkowie. Piotrków 
więc jest dopiero na trzecim 

~~~~~~~~~7~ 
~a±r.czne i a~iret~}7;;1oso-wan~ w 

. Toga. Tablet~:lfablełek3razy.dz~e~ 
dawkach po lgę w tych cierp1en1ac . 
nie przynoszq u . 

miejscu. 
Gdy deleifacja podkreśiiła, 

że nie posiadanie przez piotr„ 
k6w żeńskiego gimnazjum pań­
stwowego jest wielką krzywdą Na fali radiowe; 
nie ~ylko dla. samego .na~zego Dokoła Tatr z piosenką 
powiatu, ale 1 dla pow1atow o-
ściennych, które państwowej ł Wszystkie prawie sobotnie 
szkoty średniej dla dziewcząt audycje radiowe ~ stoją pod 
również nie mają - kurator znakiem F. I. S.-u. Echo z za 
Ambroziewicz zareplikował, że kopanego odzywa się również 
nie ma placu, nie ma budynku. w audycjach muzycznych, cze-

W konsekwencji od p. kura- go wyrazem jest koncert so­
tora delegacja nic pozytywne„ botni o godz. 16.35 pt. "Dooko­
go nie wyniosła prócz zapaw- ła Teatr z piosenką". Na fa­
nienia, że sercem i sympatią lach radia popłyną. o tej godzi 
kurator Ambroziewicz jest po nie melodie orawskie, z pod 
stronie żądań Piotrkowa. Babiej Góry, sądeckie, spiskie 

Sta to oczywiście słowa pi~k i góralskie W koncercie wystą­
ne, ale nie wiążące niko(lo z pi chór dzieci krakowskich, 
żadnym uczynkiem choćby kro- pod dyr Józefa Suwary. 
ku n~przód w ~prawi~ st~rc',ń Hanka Ordonówna 
o J>anstwo~e gimnazJum zen„ śpiewa dla radiosłuchaczy 
sk1e dla Piotrkowa. 

radiosłuchacze zapewne przyj­
me tę wiadomość z zadowole­
niem, a zwolennicy teatru Or­
donówny nie przeoczą tej au 
dycji. W koncercie poza tym 
wezmą udział: Mała Orkiestra 
Polskiego Radia, Helena Hu­
zarska, która odegra kilka me­
lodii na klindze, Wiktor Ty­
chowski wirtuoz na gitarze ha­
wajskiej, harmonista Wiktor 
Turewicz i Kazimierz Rudzki, 
jako konferansjer. 

Konkurs Polskiego Radia 
na modelą produkcyjne 

popula.rnych odbiorników 
sieciowych 

W dalszym ciągu akcji, zmie­
rzającej dG otrzymania polskie 
go odbiornika popularnego Pol­
skie Radio i Związek Elektro­

Wymagania konkursu idą w 
tym kierunku, aby zgłoszony 
model zawierał minimum czę­
ści pochodzenia zagranicznego 
łączył wysoką jakość technicz­
ną z możliwie najniższą cenę 
i nadawał się do produkcji ma 
sowej. 

Na konkurs należy zitłaszać 
odbiorniki modelowe wrez z 
rysunkami warsztatowymi i kal­
kulacją cen. 

Za najlepsze odbiorniki każ­
de1io z typów (na prąd zmien­
ny i uniwersalne110) zostanie 
przyznana premia po 3.000 zł, 
przy czym odbiorniki te zo:o1ta­
ną uznane jako polskie popu­
larne odbiorniki sieciowe. 

Ostatecz-ny termin zgłaszania 
prac na konkurs upływa dnia 
17 IV hr. o godz. 12 w połud-
nie. 

Na gmachach publicznych i 
wielu domach prywatnych po­
wiewają czarne chorągwie i 
sztandąry o barwach państwo· 
wych okrytą krepą. 

Wszystkie zabawy taneczne 
i inne imprezy rozrywkowe są 
zakazane. 

Modne materiały męskie, 
damskie, wojskowe i ucz­
niowskie.~ 1Wielki wybór. 

Ceny niskie. 

---- stałe----
polec a 

Chrześcijańska manufaktura 
JAN ŁANIK 

Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 

Dziś • premiera 
Najwe elszego i najwspanialszego filmu sezonu 

Ulubienica ws ystkich DEANNA DURBIN, Herbert 
Marshall i ail Patrick w rewelacyjnej cudnej komedii 

p. t. P E N S J O ·N A R K A Pomijanie tej naszej .bolącz- Popularna w całej Polsce, 
ki miłym życzeniem - stawia ulubiennica publiczności Han­
calą sprawę w sferze błogiej ka Ordonówna, dawno nie sły­
nadziei. I tylko nadziei. szana w radio wystąpi przed 

wni Polskich wspólnie z Pań- Jedyna kl'eacja najsłodszej dziewczynki świata. Udział bierze 
stwowym lustytutem Teleko- słynny chór chłopców wiedeńskich oraz słynny zespół 
munikacyjnym ogłasza konkurs harmonistów CAPPA BARRA 

Piotrków musi zająć bar- mikrofonem w sobotę dnia 11 
dziej ofenzywną postawę. Zmo- lutego o godz. 21 w koncercie 
bilizować wszelkie dopuszczal- radiowym pt. „Jutro niedziela" 

na model produkcyjny popular ------+------------------­
nego odbiornika sieciowego, Popoł. 0 godz. a. KŁAMSTWO KRYSTYNY 

Kino-Teatr 

„A S" 
w Piotrkt1wie 
pl Niepodle­
głoilcl nr. 2. 

wykonanego w dwuch typach 

Dziś Drugi film o Igrzyskach Olimpijskich p. t. 

~Wl(II ~lf KUi 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Popoł. o godz. 3 w niedzielę o godz. 1 „ RENA" 

Kino - Teatr 

o g. 3 w święta o g. 5. Ceny zwykłe. 

SU ERSENSACJA w naturalnych kolorach 
twórcy „ Księcia i Żebraka" pt. 

Do. gigantów 
Wayne MORRIS, Charles BICKFORD 
Claire T. EWOR i inni. 

Przeżycia. Wzruszający romans 

"ZŁOTOWŁOSA" 
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